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Poznań, 7 czerwca.

Z bteiąoćj chwili.
Włoskie „panamino“ wstąpiło w nowe stadjum 

ijdaje się, że przewyższy pod wielu względami pa- 
ramę paryzką. We Prancyi uie udowodniono przy- 
¡ijmnićj żadnemu ministrowi, z wyjątkiem Baibauta, 
^pośredniego udziału w oszustwach panamskich, 
¿ociaż cały szereg „wybitnych polityków“, zwła 
jzcxa były minister finansów Rouvier, był podejrzany. 
Natomiast we Włoszech zasiądzie prawdopodobnie na 
latie oskarżonych były prezes ministrów, a nawet 
tale ministerstwo z powodu represji i przeniewierze- 
.ja pieniędzy bankowych. Według dzisiejszych bo 
riem doniesień z Rzymu, hr. Graziadei pozynił re 
selacye, które wywołały olbrzymie wrażenie. Że- 
anał on mianowicie, że Giolitti przyrzekł listownie 
■woloió pewnego zwyczajnego złoczyńcę, pod wa
runkiem że rodzina jego przy wyborach pozyska, 
«yli zakupi pięćdziesiąt głosów dla rządowego kan
dydata. Z dalszego zaś toku procesu wynika jasno, 
1« rząd Giolittiego wytoczył Taulongowi tylko pi o 
tes fikcyjny i prosił Tanlonga o mil, zenie, pizyrze- 
kając, że w ostatniej instaucyi postara się o wyrok 
urabiający.

Prasa żąda energicznie, aby Giolittiemu i to
warzyszom jego wytoczono niezwłocznie proces for- 
■alny. Jeźli zatóm Włochy posiadają sędziów, to 
Giolitti, który niedawno jeszcze sterował nawą pań 
atwową, powinien niebawem podzielić los swych 
przyjaciół, Tanlonga, Chanveta i innych. Szczególniej 
podpadającym jest to, że mąż tego rodzaju do osta
tniej chwili umiał zachować pozory uczciwości oso
bistej i że po opuszczeDin najwyższego urządu pań
stwowego, opinia publiczna wystawiła mn świadectwo 
człowieka honorowego.

Rewelacje są oczywiście bardzo korzystne dla 
Crispiego w chwili obecnśj. Usuwają one raz na 
zawsze niebezpiecznego rywala, jakim był — o iro- 

-nio — Giolitti. Crispi, wedle dzisiejszych telegra
fów, podejmie się prawdopodobnie utworzenia no
wego gabinetu.

Rzym, 1 maja. Izba deputowanych. W pro- 
cesie banku rzymskiego komisarz policyjny Mon- 
balto potwierdził to, co zeznał przed komisją par
lamentarną, mianowicie, że polieya kilka ważnych 
dokumentów zniszczyła. W sprawie tego zeznania 
»ystósowało kilku deputowanych zapytanie do rządn. 
Minister sprawiedliwości odpowiedział, że skoro 
ukończony zostanie proces, rząd wystąpi przeciwko 
urzędnikom, którzy nadużyć się dopuścili, a sąd 
uczyni swoją powinność. (Oklaski.)

Bułgarski minister spraw zewnętrznych, Naco- 
wicz, miał z pewnym dziennikarzem wiedeńskim in- 
terwiew, który wyjaśnia cele, do jakich nowy gabi
net dążyć zamierza w polityce zagranicznej. Z enun- 
cyacyi tych wynika, że Nacowicz postanowił iść to
rem dotychczasowój polityki i unikać wszelkiśj pro- 
wokacyi wobec Rosyi. Jako główne zadanie posta
ci sobie utrzymanie dobrych stosunków z Turcyą, 
która jest jak najprzychylniej dla Butgaryi usposo
bioną. W tym względzie życzyć należy p. Nacowi- 
®>wi, aby wyzyskał wielkie sukcesa, jakie mu Stam
bułów pozostawił.

„Swoboda“ Stambułów* ogłasza, że stronnictwo 
liberalne zajmie opozycyjne stanowisko w obec no- 
•ego rządu. Program stronnictwa liberalnego, któ- 
fego organ jest „Swoboda“, nie ulegnie żadnój zmia- 
eie i tak jak dotychczas będzie bronił niezależności 
°nlgaryi, troDU i dynastyi, oraz praw ludu, zagwa- 
fsatowanych konstytucją. Następnie pismo rzeczone 
t&je krótki pogląd historyczny na ostatnie ośm lat, 
Podczas których Stambułów stał na czele rządn. 
Bułgarya zawdzięcza Stambułowi to, erem dzisiaj 
lest. Stronnictwo liberalne nie może niszczyi wla
nego dzieła i dla tego będzie pracowało z równem 
’•Parciem się siebie nad niezależnością kraju oraz 
J*d utrzymaniem trouu i dynastyi. Całość i powo
żenie Bułgaryi będzie największą troską stronnictwa 
oberalnego, chociaż nie ma ono władzy w swych 
^kach.

Wczoraj na ratuszu westminsterskim w Londy- 
n'e otwartą została konferencja radykalna, w którój 
•żięło udział wielu deputowanych. Koufereneya 
P^yjęła rezolucyą Labouchera, żądającą zniesienia 
Izby lordów i wzywającą rząd, aby wniósł projekt 
Pstawy, któraby Izbie gmin dała prawo przedkła- 
i&oia królowój ustaw do sankcjonowania, chociażby 
’ Izbie lordów zostały zmienione lub odrzucone, 

•łój konfereucya przyjęła rezolucyą Dilkego, wedle 
‘bórśj prawo wyborcze ma zależeć jedynie od oso- 
'żtych kwaliflkacyi, a nie od majątku. W końcu 

poranie powzięło uchwałę co do ograniczenia dnia 
foczego w kopalniach i innych gałęziach przemysłu 

Wyraziła żądanie, aby człoukom rodziny królewskiój
*8 zostały przyznawane dalsze dotacje.

* Z powodu zamianowania Izwolskiego min: 
fem. rezydentem przy 8tolicy Apostolskiej pi»z 

, ournal de St. Petersbourg“, organ ministerstw 
WróW ?ewneb«ny(h, co następuje: „Zuaczenie przj 

B&szych oficjalnych stosunków z Stolicą śv
.ay odczuwa. Jest to równocześnie zuakiem noi 

6 , . ’ re^nlarneg° porządku rzeczy, oraz rękojmi
*i*,°Pa 1 dobrego porozumienia na przyszłość. Dzięl

8ikodu8znym zamiarom Papieża i jego pojednaj
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AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

czemu duchowi, było przywrócenie stosunków możliwe 
i pożądane, oraz nabiera szczególniejszej wartości. 
Wywrzp ono, nie wątpimy, zbawienny wpływ na ka
tolicką ludność roasj jakiego państwa, przyczyniając 
się do podtrzymania pomiędzy duchowieństwem i wier
nymi owego uczucia lojalności, które im niedawno 
zalecił Zwiencbnik dachowy Kościoła katolickiego 
w eucyklice swojfej do polskich Biskupów.“

Po ■wiecu..
Wielkie dzieło dokonane ! Początek, przebieg 

i koniec miało znakomity, albowiem nad dziełem tern 
spoczywała łaska Boża, błogosławiefistwo Ojca 
świętego i błogosławieństwo naszego Najprzew. 
Aroypasterza. A dobra wola ludzka wytężyła 
wszystkie siły, żeby Bogu miła sprawa znalazła 
odpowiednie załatwienie.

Tysiące osób z wszystkich stanów zebrały się 
na wiec liczny, wspaniały, świadczący o sile na- 
szój społecznój, narodowej, o sile katolickich 
przekonań ludu polskiego w dyecezyach naszych. 
Nie było jeszcze w Poznaniu zebrania tak licz
nego, któreby się składało w równej mierze 
z tak powszechnej i wszechstronnej reprezentacyi 
ludu z bliska i daleka.

Tylko Krzyż, tylko idea katolicka, zdolna 
jest u nas sprowadzić masę ludu polskiego do 
jednego mianownika.

Błogosławmy tój idei i uwierzmy nareszcie 
w jej siłę i zbawienie, albowiem ona uczy nas 
jednoczyć się, zamiast rozdwajać. Siła tej idei 
sięgnęła nawet po za granice naszój naro
dowości. I współwyznawcy nasi narodowości 
niemieckiej, stanęli z nami pod jednym sztanda
rem, a rezolucye uchwalone na ich zebraniu 
osobnem, świadczą o tem, że w kołach katoli
ków niemieckich szowinizm narodowy bez ujmy 
dla uczuć narodowych, nie znalazł rozkwitu, 
że owszem w kołach tych, przy zupełnem 
zachowaniu odrębności narodowej, umysły 
wzniosłe umieją rządzić się sprawiedliwo
ścią wobec innoplemiennych współwyznawców. 
Jest to dla nas wielką pociechą, że przecież 
i w kołach niemieckich znajdujemy bliźnich, 
którzy nie godzą na nas wstępną bronią pod 
hasłem złowieszczem : Ausrotten!

Odnosi się to w pierwszym rzędzie do na
tchnionych i głęboko obmyślanych przemówień 
naszego Arcypasterza. Na pierwszem zebraniu 
walnem wygłosił On prawdziwy hymn, pełen 
najzacniejszych uczuć pasterskich, a głos Jego 
znajdował oddźwięk w duszach słuchaczy, co się 
uwidoczniło najlepiej, kiedy wszyscy na kolana 
runęli, żeby przyjąć w pokorze błogosławieństwo 
natchnionego Arcypasterza. A nazajutrz jakże 
wspaniałą była nauka Jego, pełna najgłębszych 
prawd. Już sama jedna służyć ona mogła za posiew 
wystarczający na łany dusz wiecowników. Ileż 
było okrzyków uwielbienia dla duchownego Ojca 
i zarazem najlepszego Duszpasterza i najlepszego 
nauczyciela.

Wiec zadokumentował wyraźnie, że jesteśmy 
społeczeństwem na wskroś katolickiem, że nie 
wygasła u nas cześć dla powagi, która obo
wiązkowo i umiejętnie umie oddziaływać w do
datnim zawsze kierunku na dusze wiernych.

Jest to skutkiem błogiego wpływu krzyża, 
religii, Kościoła świętego, tej wspólnej matki 
wszystkich narodowości: In hoc signo nie tylko 
zwyciężać umiemy wspólnego nieprzyjaciela, ale 
zarazem żyć w zgodzie wśród rozterku świata 
między sobą. To też prawdziwą miłością 
chrześciańską natchnieni, znakomici mówcy 
niemieccy słusznie zauważyli kilkakrotnie, że 
Wiec ten stanowić będzie epokę w rozwoju ży
cia katolickiego w krainach naszych.

A mówcy nasi, których liczba była legion, 
jakże wszyscy bez wyjątku owiani byli duchem 
nietylko walczącego Kościoła, nie tylko zwy
ciężającego w walce, ale zarazem prawdziwie 
chrześciańską miłością rozsądzającego sprawy 
świeckie i duchowne. Przez usta ich wygłosił 
się olbrzymi zapas prawd, prawdziwie chrze- 
ściańskich, a ktokolwiek zechciał, mógł się wi
docznie i własnem uchem przekonać, że prawdy 
te wygłoszone jędrnie, dobitnie, a z wielką zna
jomością rzeczy i umiarkowaniem, trafiały wprost 
do duszy i przekonania gromadnych zastępów 
wieca.

Podajemy w całej rozciągłości mowy li

cznych mówców z plenum i sekcyi, nie potrzeba 
zatem na razie, żebyśmy się zastanawiali po- 
szczególe nad ich treścią. Tyle zaznaczyć mo
żemy z radością niesłychaną, że ani jeden głos 
fałszywy się nie odezwał, któryby świadczył 
o rozterku i niezgodzie. Po tylu smutnych do
świadczeniach na polu naszej publicznój dyskusyi, 
fakt ten jest prawdziwie podniosłą pociechą w stra
pieniach naszych. Pokazuje się, że nie wszystko, 
jak z wielu stron już z zawstydzeniem sądzono, 
u nas odbywać się musi wśród zgiełku rozburzo
nych namiętności. Wystąpiliśmy na wiecu sze
regiem zwartym, zgodnym, bo ufni tylko w krzyż 
i boskie powagi, a nie w mroczne gwiazdy sa
moluby, pychy i chęci bliźniój dokuczliwości!

Błogosławmy to wzniosłe dzieło wieca, że 
nam przywraca ufność do samych siebie. Cokol
wiek nieprzyjaciele dzieła tego powiedzą o niem, 
wszystko to nie osłabi znaczenia faktu, że II 
wiec polsko-katolicki w Poznaniu udał się naj
zupełniej pod każdym względem, a posiew jego 
błogo oddziała na umysły skołatanego i po bez
drożach błądzącego społeczeństwa.

Sława mądrości, która nam na wiec ten 
wskazała właściwą drogę, a dzięki Łasce Bożej, 
że nam dzieło to pozwoliła szczęśliwie doprowa
dzić do pożądanego końca.

Wielkie były trudy komitetu, ale i wielkie 
zrozumienie rzeczy, mianowicie też w zdrowych 
duchowo sferach naszój ludności, mianowicie też 
poznańskiej, która w obec wiecowników nieje
dnokrotnie odgrywała rolę najgościnniejszego gospo
darza.

Cześć wszystkim, którzy się czemkolwiek 
przyczynili do uświetnienia wieca i zadań jego.

Z uznaniem najwyższem i to zaznaczyć mu- 
simy, żp bracia nasi z Prus Zachodnich licznym 
przybyli na wiec zastępem uczestników, a że tu 
znaleźli serdeczne przyjęcie i uwzględnienie swych 
potrzeb, wątpić o tóm chyba nikt n e może. Już 
sam wybór marszałka z szeregów obywatelstwa 
Prus Zachodnich dał wyraz łączności, która na 
zawsze zostanie nierozerwalną.

Tyle uwag na dziś, świeżo po wielkiem 
zwycięztwie i tryumfie katolickiej idei, ciśnie 
nam się pod pióro, a zapewno na długo jeszcze 
sprawy wieca, dostarczy nam wątku do dalszych 
rozpatrywań tój tak wdzięcznój materyi. Dziś 
tylko zawołajmy z uniesieniem: Dzięki Bogu na 
wysokościach i dzięki ludziom dobrej woli na 
naszym padole, że sprawa wieca powiodła się tak 
znakomicie.

Walny wiec katolicki w Poznaniu.
Wydział niemiecki wieca.

Zebranie katolików niemieckich zagaił przewo
dniczący komite'u X. Prałat dr. Wanjura dłuższą 
przemową. Mówca dał pogląd na początki zebrań 
katolickich w Niemczech i ich cel. Ksądz Prałat 
zauważył, że to nienormalne, iż komitet z samych 
się tylko składa księży. Na przyszłym wiecu po
winni w komitecie zasiąść przed wszystkimi ojcowie 
familii.

Przewodniczącym obrano pana Bredow dzie
dzica z Sypniewa na ławników powołano p. Kupkę 
z Rawicza i ks. wikaryusza Klinkego z Poznania.

Ksiądz proboszcz Lene z Trzcianki mówił, 
o władzy papiezkiej; papieztwo jest centrnm wszy
stkich katolików, aie też jest silną podporą każdój 
narodowości. I katolicy tu zgromadzeni kochsją 
Papieża i chętnie się pozwolą nazwać ultramonU- 
nami. Lecz nie wystarcza być katolikiem w sercu, 
trzeba wiarę katolicką zadokumentować w życiu

Ksiądz prebendarz /feckir z Krotoszyna mó
wił o kwestyi socyalnéj. Kwestya socyałna tyczy 
reorganiza ;yi spóte zeństwa. Spółeczeństwo jest roz- 
przężoue w nieładzie. Główną tego przyczyną nie
wiara. Jeżeli stósunki spółeczne się naprawić mają, 
trzeba powrotu do wiary. W połączeniu się z Ko
ściołem leży zbawienie. Nie jest to tylko zadaniem 
kapłanów, występować w obrouie wiary, ale wszy
stkich mężów katolickich. Każdy powinien przyło
żyć rękę do rozwiązania kwestyi socyalnéj. Przy
kładem niech nam będzie Ojciec św. i Cesarz. Wiele 
się przyczynia do obrony i naprawy spółeczeństwa 
dobra wiara.

Niech każdy popiera uczciwą prasę, czytuje 
tylko gazety katolickie, których dosyć i tanich. 
Precz z piśmidł&mi zydowskiemi, które lżą to, co 
nam najświętsze! Tak temu, jak poprzedniemu 
mówey żywerai podziękowano oklaskami.

Jako trzeci mówca wystąpił X. proboszcz 
Schroeter z Lginia. Miał referat o szkole. Różne 
jeszcze, rozwodził się referent, z czasu kulturkamptu 
pozostały ustawy katolikom nieprzyjazne. I w szkole 
dawny stan jeszcze nie przywrócony. Według kate
chizmu człowiek przeznaczony jest dla nieba. Dla

kwartalna
wtuołl w Poznaniu marę z 4, na wazy- 
Itkich pocztach cesarstwa nk-mi-ckiee- 
i w Anttryi marek 6 (»ob. Zeltnngs-Preia- 
liate p. 18W Abtheilong 1L U Nr. 67.) 
w innych krajach: oeua poznańaka a do

¡»cienieni prsesylkh

nieba wychowuje go Kościół. L*cz podstawę wy
chowania daje familia i szkoła. Szkota ma ogromne 
znaczenie w ukształtowaniu rozumu i serca. Ztąd 
wynika, że Kościołowi należy się kierowanie przy- 
uajmniój nauką religii w szkole. Domagać się mu- 
simy koniecznie, aby szkoła wszędzie była, jak 
dawirej, wyznaniowa, katolicka. Symnltanki nie 
dają żadnój gwarancyi wychowania religijnego. 
Szkoły symoltanne są narzędziem sekj politycz
nych, zmieniają kierunek wychowania według za
chcianek tych, którzy na czele sekty stoją. Z na
szych szkół nie możemy być zadowoleni. Stoją one 
pod dozorem protestantów, często nawet predykan
tów protestanckich. Niech oni będą pedagogami 
dobrymi, ale do wychowania dziecka na dobrego ka
tolika kwalifikacji nie mają. W Poznańskiem 
dzieci pobierają często naukę religii w języku im 
oieznanyn, niemieckim, a choć w polskim, to języka 
macierzyńskiego dostatecznie nie znają.

Przy szkołach bywają utrzymywane biblioteki; 
książki pochodzą od autorów protestanckich. Duch, 
który panuje w seminaiyacb nauczycielskich, nie 
może nsm się podobać, bo to duch ministra Palka. 
Rodzice wymagać muszą, aby nauczyciele byli mę
żami religijnymi i cnotliwymi. Dziecko należy do 
Boga, nie do państwa, ani Dawet do rodziców. Pier
wsza więc powinność prowadzi go do Boga. Musimy 
walczyć wytrwale, abyśmy wywalczyli uznanie na
szych praw jako katolicy. Niech nam Irlandczycy 
i H lendrzy katolicy będą przykładem.

Mówca zakończył przemówienie swoje odczy
taniem kilku rezolucyi, wyrażających postulata kato
lików względem szkoły

Zgromadzenie rezolucye przyjęto i mówcy za 
wyczerpujący i dobrze obmyślany referat hucznemi 
oklaskami podziękowało.

Listę mówców zamknął ks. prebendarz Spaeth 
od Frańciszkauów. W przemówieniu swoim zwraca, 
uwagę na ważność 8sowarzyszeń i polecał gorąco 
zakładanie Towarzystw dla rzemieślników.

W końcu X. Prałat dr. Wanjura, podniósł 
różnicę, która zachodzi między zebraniami katoli
ckiemu i protestanckiemu. Katolicy nikogo nie obra
żają, nie wtrącają się w nieswoje sprawy. Tylko 
u katolików znajdziesz prawdziwą tolerancją.

W końcu poprosił X. Arcypasterza o błogo
sławieństwo. Celsissimus Dominus, który zebranie 
od rozpoczęcia zaszczycał swoją obecnością, dał wy
raz swojój radości, że się niemieccy katolicy pod 
jednym dachem zgromadzili z Polakami, aby wspól
nie wyzua^ Boga, aby się pouczać i umacniać 
w wierze. X. Areypasterz upominał, aby katolicy 
trzymali się wiernie Stolicy Apostolskiej, kochali 
Ojca św. i Bogu dziękowali, że nam tak wielkiego 
dał Papieża. Zaohęegł, aby każdy według stósun- 
ków swoich przyczynił się do rozwiązania kwestyi 
sobyalnój. Niemieckim katolikom obydwóch archi- 
dyecezyi większe jeszcze zagrażają niebezpieczeń
stwa, jak polskim. Zyją między innowiercami. Przy
zwyczaili się czytywać gazety przez tychże wyda
wane. Na wizjtaoyach zrobił X. Areypasterz to 
bolesne doświadczenie, że parafie niemieckie wielkie 
ponoszą straty. Niech w.ęc każdy będzie apostołem 
wiary i cnoty chrześciańskiój. Nasze starania i mo- 
dliwy powinny być skierowane na naprawę stósun- 
ków szkólnycb. Zwrot ku lepszemu jest widoczny. 
Wielu mamy nauczycieli, którzy się otwarcie przy- 
znawają do ideałów pedagogiki katolickiój. Utwo
rzył się związek nauczycieli katolików. X. Arcy- 
pasterz wypowiada dla tych nauczycieli publicznie 
swoje zadowolenie i blaga Pana Boga, aby ich 
za trudy podjęte we wychowaniu dziatwy we
dług zasad Jezusa i Kościoła i za odwagę 
w przyznawał iu się do wiary K ościo,a wynagrodził. 
Przyobiecuje, ze zw iązki nauczycieli katolickie będzie 
zawsze otaczał swoją powagą i popierał swoją opieką. 
Zachęca nareszcie do zgody. Trzeba podnosić to, co 
nas z Pol&kami-katobkami łączy, nie co rozdwaja. 
Nasz wspólny cel to Jezus Chrystus, on dla nas 
wszystkich alfą i omegą. Przyrzeczmy, że każdy 
z nas spełni swój obowiązek, aby ten Jezus od wszy
stkich był poznany i uwielbiany.

Błogosławieństwo zebrani przyjęli na klęczkach. 
Okrzykiem: Niech żyje X. Arcybiskup, zamknął 
przewodniczący posiedzenie.

Dodać nam wypada, że i X. Bisknp Likowski, 
jako też pan marszałek wieca polskiego i wielu zna
komitości z wieca polskiego na zebraniu bawili.

Z sekcyi.
Sekcya stowarzyszeń.

Przy nadzwyczaj licznym udziale uczestników 
wieca, których salka dla sekcyi tój przeznaczona 
z biedy tylko pomieścić mogła, wygłosił X. patron 
Wawrzyniak referat na temat: „O potrzebie 
oszczędności wśród ludności katolickiój“.

Referent wywodził, że niekoniecznie rozpoczy
nać oszczędność od sum większych — od talarów, 
lecz rozpocząć należy od grosza, a z czasem oszczę
dności takie do poważuój sumy doprowadzą. Ziarnko 
do ziarnka, a zbierze się miarka.

Lecz, aby oszczędzać i oszczędności odkładać, 
trzeba podług tego urządzić gospodarstwo przede- 
wszystkiem domowe. Do prawidłowego gospodar
stwa należy prowadzenie jak najsknratniejsze ksią
żek dochodu i rozchodu; nie należy się zrażać stratą 
czasu, do prowadzenia książek koniecznego, bo po 
zwyciężeniu pierwszych trudności, wymagających 
tylko kilka minut, które w porównaniu do innych



niekoniecznych i nieużytecznych zatrudnień w ra
chubę wchodzić nie mogą.

Na odczycie X. Wawrzyniaka obecny X. Ka
nonik dr. Kubowicz, odchodząc na sekcyą kościelną, 
przedstawił następującą rezolucyą, która z radością 
przyjętą została:

„Drugi Wiec Katolicki w Poznaniu uznaje po
trzebę „domu katolickiego“, jako miejsca zbornego 
dla wszystkich spraw katolickich“.

Wnioskodawca Xiądz Kanonik dr. Kubowicz 
ofiaruje na ten cel 10,000 marek. Wniosek swój 
motywował X. dr. Kubowicz tem, że wszystkie nie
mal większe miasta mają takie domy katolickie, 
gdzie Xięża, chorzy lub goście katoliccy znajdują za 
małą opłatą schronienie. Jako przykład podał 
X. Kanonik Norymbergę, gdzie za nocleg i obiad 
płaci się 1,30 m., a biedni otrzymują to samo za 
0,70 m.

Jednym z najważniejszych czyaników w oszczę
dności stanowi kobieta — stanowi gospodyni domu. 
Co gospodarz razem zwiezie, żona fartuchem wynie
sie — mówi przysłowie. Konieczną więc jest rzeczą, 
aby przy tak trudnych warunkaeh bytu żona konie
cznie współpracowała i przyczyniała się do wzoro
wego gospodarstwa. Rolnik nie może się utrzymać 
z samój roli, lecz koniecznie musi mieć zyski z ogrodu, 
trzody chlewnój, tuczu bydła, gospodarstwa mle
cznego etc., do czego tylko żona gospodarna i rzędna 
przyczynić się może; lecz niestety wychowanie córek 
naszych jest o tyle jeszcze niepraktyczne, że w wielu 
razach mimo najlapszój chęci żona ekonomiczną po
mocą mężowi stać się nie może.

Jako nieprzyjaciół, jako wrogów oszczędności 
wyliczył referent lenistwo, chciwość, lekkomyślność, 
zawczesne małżeństwo, chęć używania, wystawność 
i nieliczenie się z jutrem.

Chciwy, goniąc za jak najwyższym zyskiem, 
stawia pieniądz na niepewne spekulacye i tam go 
traci; lekkomyślny stawia choćby najwyższą sumę 
na karty i z zimną krwią pozwala ją sobie zabrać; 
chęć używania sama w sobie, jeżeli stosunki pozwa
lają, nie grzeszna, staje się ale ruiną dla mniój upo
sażonych, jeżeli ci sąsiadom i znajomym, lepiój sy
tuowanym, wyrównać, a może ich w uczęszczaniu na 
bale, koncęrta, przedstawienia teatralne etc. prze
ścignąć pragną; wystawność, przyjmowanie nad stan 
gości, czyli mylna gościnność, dalój strojenie się, 
mianowicie stanu średniego i służby, tak, że dziś 
trudno po ubraniu panią od służącej odróżnić, przy
czyniają się przeważnie do upadku tych stanów, na 
co najlepszym dowodem liczby statystyczne, według 
których w Niemczech rocznie 300,000,000 marek na 
trunki i stroje niepotrzebne wydane.

Należy się więc nam oszczędzać, a jako naj- 
radykalniejsze środki podaje referent zabezpieczenie 
na życie i kasy oszczędności. Dzisiaj zabezpieczeni 
na życie między naszym ludem należą do wyjątków, 
lecz powinniśmy doprowadzić do tego, aby niezabez- 
pieczeni do wyjątków należeli.

Niemcy mają 10,000,000 książeczek oszczędno
ści, a więc 19 proc, mieszkańców państwa lokuje 
swój zaoszczędzony grosz w kasach oszczędności. 
Z tego przypada na Saksonią 32,5 proc., na Prusy 
Zachodnie 7,5 proc., na Prusy Wschodnie 6,8 proc., 
a na Księstwo tylko 61/» proc.

Nasze społeczeństwo więc najmniój oszczędza; 
bo choć mamy w Spółkach naszych 12,000,000 m., 
to są większe depozyta, a rzeczywistych mniejszych 
oszczędności bardzo mało.

Odczyt ten bardzo interesowany i pożyteczny 
wysłuchali obecni z wielkiem zadowoleniem, a po
dziękowawszy referentowi przez powstanie z miejsc, 
przyjęli następujące rezolucye:

Drugi wiec katolicki w Poznaniu uchwala:
U zna jemy, iż potrzebna nam jest wielce 

oszczędność polegająca na pracowitości — na skro- 
wności i na roztropności w przechowaniu uczci
wego dorobku.

Zalecamy wszystkim gospodarność, płacenie 
gotówką — ostrożność w zaciąganiu pożyczek — 
uszanowanie drobnego zarobku — prowadzenie 
rachunków.

Niechaj żony będą w tem znakomitą mężom 
pomocą.

Przestrzegamy spółoczeństwo nasze przed 
lenistwem, chciwością — lekkomyślnością — chucią 
używania — wystawnością i zbytkiem w strojaoh.

Wzywamy do radzenia o jutrze przez za
bezpieczenie życia i gromadzenie składek w ka
sach oszczędności.

Uznając ważność kas rządowych — z pry
watnych naszych instytucyi przed wszystkiemi jako 
dogodne i pewne polecamy nasze Spółki pożyczkowe.

Upraszamy ludzi dobrej woli, aby zachęcali 
ogół do oszczędzania i pouczali co do sposobu 
pewnego umieszczania ciężko zapracowanych oszczę
dności.

Mowa kr. Żółtowskiego.
„Rzecz o Braciach Miłosierdzia na Marysinie pod 

Piaskami w powiecie Gostyńskim“.
Było to wieczorem o zachodzie słońca w go

rący dzień lipcowy 1889 roku, kiedy w czasie wie
czerzy zapukał do mego domu zmęczony drogą kwe- 
starz, brat miłosierdzia Maurus ze Scieniawy na 
Slązku. Wyszedłem go powitać, dałem jałmużnę i 
zaprosiłem na noc, pamiętając o staropolskiem przy
słowiu „Gość w dom, Bóg w dom“.

Brat Maurus u nas w nadgranicznych powia
tach Księstwa dobrze i od dawna znany, przyjął me 
zaproszenie. Posiliwszy go, wdałem się z nim 
w rozmowę, która się przeciągnęła późno we wieczór. 
Rozmowa nasza toczyła się o zakonie Braci Miło
sierdzia, o ich szpitalach i zbawiennym ich wpływie 
na Slązku — uderzony tem wszystkiem, wypytywa
łem dalój o sposób ich rozszerzania się i praktykę 
w naszem Księstwie, na co brat mnie zapewnił, że 
byłoby tój praktyki więcój, gdyby mogli i tu własny 
dom założyć.

Czego Wam potrzeba, zapytałem, na osiedlenie 
się u nas?

— Ziemi kawałek, a resztę sami zrobimy — 
brzmiała odpowiedź.

Ten ziemi kawałek utkwił mi w sercu i przez 
całą noc spać już nie dał — a gdym się zerwał nad 
ranem, by dalój z kwestarzem mówić o planach po
wziętych, brat Maurus był już dom mój opuścił nie

domyślając się pewnie, że ziarno przez niego rzu
cone, już się przyjęło i wkrótce miało kiełkować.

Przedłożywszy mój zamiar najbliższym i memu 
proboszczowi, przystąpiłem do jego wykonania na
tychmiast.

Ów ziemi kawałek znalazłem na pagórkowatych 
wydmaoh pod Piaskami, miasteczkiem, gdzie oprócz 
synagogi i zboru protestanckiego, nie ma domu Bo
żego. Więc to Pan Bóg o tój zapalłój mieścinie 
pomyślał, zesłał mi w dom kwestarza, anioła i całą 
tą sprawą pokierował — a dzisiaj, kiedy szpital 
dwupiętrowy z oficynami na ukończeniu, widoczne już 
błogosławieństwo Boskie w okolicy, sądząc po tem, 
z jaką życzliwością i ochotą wszyscy, ubodzy i za
możni, katolicy, protestanci i żydzi przykładają ręki 
do wzniesienia gmachu, tego przybytku miłosierdzia 
dla wszystkich wyznań bez wyjątku.

Długie były pertraktacye ze rządem o osiedle
nie się Braci Miłosierdzia na Wielkopolskiej ziemi 
i nie rokowały wielkich nadziei powodzenia. Do
piero kiedy hr. Zedlitz-Trutsehler zasiadł na krześle 
ministra wyznań i oświaty, — wtedy on jako chrze- 
ścianin wierzący i znający wpływ i doniosłość za
konu Braci Miłosierdzia na Slązku, uznał za dobre 
i zbawienne osiedlenie Braci na Marysinie pod Pia
skami i zatwierdził wraz z ministrem spraw we- 
wewnętrznych ich osadę, reskryptem z d. 24 grudnia 
1891 roku.

Niestety ze zmianą ministerstwa oświaty, ró
żne i nowe nastąpiły trudności fundacyi, bo po
czątkowo Bracia chcieli tu utworzyć nową prowin- 
cyą, czego już przeprowadzić się nie udało i dla 
tego dom na Marysinie należy do prowincyi ślązkiój 
zakonu i stał się tylko filią domu wrocławskiego.

Tutaj, gdzieśmy prawie odwykli od widoku za
konników, nie dziwota, że się niejednemu zdawało 
moje przedsięwzięcie niepotrzebnem. Przystępując 
do ułatwienia Braciom Miłosierdzia, założenia domu, 
spotkałem się u wielu bardzo osób z uwagą, że 
sprowadzam do kraju obce elementa, co przejmowało 
strachem, niechęcią lub brakiem zaufania do tego 
zakonu.

Nie zrażało mnie to wcale, wiedząc, że wszy
stkie te obawy pochodziły głównie z nieznajomości 
samego zakonu, a może i ze słusznego niedowierza
nia instytucyom zagranicznym. Niewątpliwie byłbym 
może uległ tym uwagom, gdyby nie zaufanie jakie 
miałem do zakonu, który cały poświęcony służbie 
około chorych, miłością swoją bliźnim codziennie oka
zywaną, wznieść się musi po nad wszelkie uprze
dzenia stronnicze i narodowe. Czyliż dzisiaj miałoby 
być pod tym względem gorzój niż bywało w cza
sach, gdzie cudzoziemcy, osiedlając się u nas dla 
chwały Bożój, a budząc swym przykładem powoła
nia, tak prędko przejęli się uczuciami tych, co osie
dlenie się im ułatwili?

Utrwaliwszy w sobie życzenie, osiedlenia w 
naszych stronach Braci Miłosierdzia, starałem się 
usunąć wszelkie trudności temu się sprzeciwiające, 
pragnąć by ich praca zastąpiła zbawienny wpływ, 
jaki wywierali dawniój wydaleni z pod Gostynia 
00. Filipini.

Dzisiaj mianowicie, w czasach co raz gwałto- 
wniój występujących sprzeczności interesów społe
cznych, potrzeba nam co raz bardziój uwidocznienia 
miłosierdzia chrześciańskiego, łagodzącego wszelkie 
przeciwieństwa i to nie tylko przez pracę i poświę
cenia w zakonach żeńskich! — Jakże nie ufać, że 
na umysł uprzedzony naszego robotnika, lub na zimę 
nie raz chorego do domu powracającego z protes
tanckich krajów emigranta, w którego sercu może 
wszelkie uczucie religijne przygasło, brat Miłosier
dzia zupełnie mu oddany najzbawienniejszy wpływ 
nań wywrze ? A mówiąc o tymże wpływie, z 
Panów nie czuje tegoż potrzeby dla nas samych, 
tak wyłącznie dzisiaj oddanych troskom o ehleb po 
wszedai, przy tym zupełnym braku wpływu przy
kładów życia zakonnego, połączonego ze zaparciem 
się bezwzględnem siebie samego, odkąd zakony ivy- 
pędzono, bez których zbawiennego oddziaływania nie 
może bjć mowy o życiu i rozwoju katolicyzmy w 
całej pełni ?

Wszystkie te powody winny zwrócić sympatye 
naszego społeczeństwa ku Braciom św. Jana Bo
żego, a przez to samo przyciągnąć ich ku sobie i 
zapewnić ich miłość wzajemną. Sądzę, ze nie mam 
przyczyny wątpić ani na chwilę, że zakon ten jak 
dawniej tak i w przyszłości nie będzie nam obcym. 
Dopomogą do tego i tradycye zakonne, bo w dawnój 
Polsce, liczył on tak w Koronie jak i w Litwie 
wiele domów, wszędzie i zawsze przeznaczonych do 
pielępnowania chorych.

Dałby Bóg, aby zakłady te z czasem znów 
odżyć mogły i zastąpić szpitale świeckie, w których 
nie braknie może środków do odzyskania zdrowia 
ciała, w których niestety jednak o słabościach i po
trzebach duszy nikt nie pomyśli!

Choć podobno u nas socyalistyczne dążności 
mniój rozpowszechnione jak w innych krajach, nie 
zawadzi z pewnością przeciwdziałanie tymże pre- 
wentycyjne. Nawet najwyższa Głowa Kościoła, mi
łosierdzie i miłość bliźniego, jako najdzielniejszy 
środek w tym względzie uznała.

Niech więc dom Braci Miłosierdzia na Mary
sinie, stanie się dla zakątka naszego nową twierdzą 
chrześciańskiego porządku spółecznego i nową spo
sobnością dla nas wszystkich do pełnienia uczynków 
miłosierdzia, bez których stan dzisiajszy spółeczny 
staćby się musiał straszydłem, jakim go socyaliści 
malują'!

Dla informacyi panów dodaję, że ten nowy 
szpital na Marysinie leży tuż obok stacyi kolei że- 
laznój Piaski nad linią Leszno-Jarocin, że mężczyźni, 
chorzy, bez względu na ich wyznanie przyjmowani 
tam będą i pielęgnowani z największym możliwym 
komfortem według przepisów najnowszych sanitarno- 
policych, a pomieszczenie znajdzie tam każdego czasu 
60-ciu chorych. Opróez tego powołani Bracia, wy
jeżdżają na prowincyą i pielęgnują chorych dniem 
i nocą także i po domach prywatnych.

W imię miłości bliźniego niech mi wolno będzie 
wyciągnąć rękę i prosić panów, byście w przyszłości 
zechcieli nie zapominać o tój instytucyi i w miło
sierdziu swem o Braciach na Marysinie pamiętać.

Ufajmy, że pamiętając o nędzy Braci naszych 
wyjednamy u Boga miłosierdzie dla naszego kraju 
i że nadejdzie i dla nas czas zmiłowania Pańskiego.

Sekcya socyalna.
Środa, 6 czerwca, godz. iPjs.

Przewodniczący zagaja posiedzenie, udziela

głosu p. Chotkowskiemu, który referuje „o konie
czności małój własności ziemskiój“.

Prelegent podawszy historyczny pogląd na stó- 
sunki i rozwój małój własności w Polsce, wykazuje, 
że separacya i uwłaszczenie źle oddziałała na eko
nomicznie nie wykształconych włościan. Pomoc dana 
przez większą własność popiero polepszyła ich sto
sunki.

W stósunku do większój własności, mała wła
sność więcój produkuje, ten wzgląd ekonomiczny 
przemawia za małą własnością.

Wzgląd socyalny takie jój wrażenie wykazuje.
Utworzenie małój własnośni do niedawnych 

czasów było utrudnione, prawie niemożliwe. Prawo
dawstwo z ostatnich lat dopiero daje ułatwienie. 
Mała własność mieszana z większą jest normalnym 
stanem pod względem ekonomicznym i socyalnym 
najkorzystniejszym.

Przewodniczący odczytuje rezolucye, które ze
brane przyjmuje jednogłośnie.

W dyskusyi zabrał głos p. Szułdrzyńslti wy
rażając uznanie uzupełnił uwagi prelegenta, wska
zując na praktyczne strony osadnictwa.

Mowa X. dr. Wolszlegra na wiecu „O kwe- 
styi socyalnój“. (Dokończenie).

Przypominam owego żyda wiedeńskiego, który 
tandetnem obuwiem swem zachwiał był uczciwych 
szewców polskich we wszystkich prawie miastach 
Galicyi. Żydzi reprezentując dzisiaj kapitalizm, już 
tem samem reprezentują konkurencyą, z którą stanąć 
do walki było by pracą Syzyfową. — Oni 
nas wypierają z handlu, przemysłu, ze ziemi, 
a jednak były i są dla nich dzielnice polskie ziemią 
obiecaną. Bez faktora żyda pan się obyć nie może, 
a publiczność kupuje najmilej u żydów, bo tam ta- 
niój, bo tam coś przydadzą, czy wstążeczkę, czy far
tuszek, czy garść karmelków dla dzieci, bo tam 
targować można. A jakież tego skutki? Otóż ku
piec i przemysłowiec polski widząc daremne swe za
biegi i starania, a żonę i dzieci w nędzy, przechodzi 
otwarcie do obozu zdeklarowanych żydostwa wrogów, 
o których z kanclerzem CapriTim powiedzieć można, 
że są przedplonem socyalnój demokracyi. Znam pe
wną dużą wieś kościelną w Prusach Zachodnich, 
w którój żaden handel towarów łokciowych ostać się 
nie może wobec konkurencyi żydowskiój, która przed 
żadnym nie cofa się środkiem. Trzech tam z rzędu 
kupców polskich w konkurs popadło, a jeden z tych 
nieszczęśliwców przysłał mi późniój z Berlina bro
szurę polską, opisującą w jak najjaskrawszych bar
wach gospodarkę żydowską, dołączając zarazem za
pewnienie, że dzisiaj jest zaciętym antysemitą i że 
jedno tylko ma życzenie, abym się sam do tego obozu 
zaciągnął. Nauczka ztąd dla nas; popierajmy wszę
dzie swoich, a dobrze się przysłużymy krajowi, ale 
i na odwrót strzeżmy się antisemityzmu, bo ten nie 
tylko chrześciańskiój miłości się sprzeciwia, ale i na 
inne, jeszcze gorsze bezdroża prowadzi.

Mężowie najświatlejsi i wszystkio rządy Euro
py suszą sobie dzisiaj głowę nad tem, jakby odwró
cić grozę socyalnój demokracyi, a jeżeli dla wszyst
kich zadanie to trudne, to dla nas Polaków powinno 
być właściwiój w dwójnasób trudnem, i to dzięki 
naszemu smutnemu położeniu politycznemu, dzięki 
ustawom wyjątkowym, które nas spychają do rzędu 
obywateli drugiój klasy. Ozy fundusz stumilionowy, 
czy komisya kolonizacyjna, nie działa wytrwale w 
tym kierunku, aby powiększyć proletaryat nasz? 
Toć nam nic nie pozostało prócz tój ziemi, matki, 
żywicielki, a skoro tój nam zabraknie, to pozostanie 
nam tylko kij żebraczy, to czeka nas los Irlandczy
ków. Pięknie i trafnie powiedział dr. Sieber roku 
tego w parlamencie: Od śmierci na szafocie jest 
gorsza śmierć przez stopniowe wygłodzenie, a tego 
sposobu chwyciliście się panowie wobec Polaków, 
uchwalając fundusz stu milionowy“. Ja zaś dodaję: 
„Któż może przyjąć jakąkolwiek porękę za lud, nie
dostatkiem, brakiem chleba, do rozpaczy przywie
dziony, któż chciałby zapewnić, że ten lud nie bę
dzie sobie szukał dróg wyjśoia tak, jak to dzisiaj 
czyni partya ogólnego przewrotu? Zachęty do tego 
z pewnością nie zabraknie ze strony ruchliwych agi
tatorów, którzy przecież w czasie ostatnim wydali 
hasło: „Na wsie“ ; bo tam jeszcze zagory odłogiem 
leżące, tam jeszcze wdzięczne dla nas do pracy 
pole; skoro robotnik wiejski pod nasze zaciągnie się 
sztandary, światu będziemy rozkazy dawali; tera
źniejsze zaś urządzenia słoneczne na popiół się spalą 
w tym ogniu, który na świecie całym socyalna de- 
mokracya wznieci.

Nikogo nieuprzedzonego zadziwić by nie po
winno, gdyby materyału palnego na to ognisko co
raz więcój między nami się zebrało: „justitia jest 
fundamentem regnoium“ — sprawiedliwość jest państw 
podstawą. Za przykładem uczonych pogańskich, 
głoszących zasadę, żo państwo jest jedynym celem 
wszelkich spraw i czynności doczesnych, i nowo
czesna filozofia postawia jako pewnik naukę Hegla, 
„że państwo to organizm jedynie uprawniony“, 
a że rządom to na rękę, doświadczenie niestety nas 
uczy. A jednak nie wszystko to już własnem jest 
prawem, co w prawne jest ujęte formy. Jest to 
rzeczą wręcz niemożliwą i zgubną w skutkach 
swych, jakoby inne ooowiązały przepisy moralne, 
inne przykazania w życiu i rozwoju państw i na
rodów, a inne w życiu pojedynczego członka.

Dziesięcioro przykazań Bożych powinny być 
normą niewzruszoną i w dyplomacyi i w polityce, 
usunięte bowiem ztamtąd, zatracą znaczenie swoje 
w życiu prywatnem. Dla tego też interes państwa 
nie jest ostateczną regułą, jako też państwo nie 
jest tym jedynym mianownikiem, do którego wszy
stko odnieść należy, ale państwo, jest jak wszystko, 
co doczesne, tylko środkiem do celu. A czy tój 
ostatniój prawdy przestrzegano zawsze wobec nas? 
Niestety, że nie. Stało i dzieje się to niby w inte
resie państwa, gdy rugowano naszą mowę ojczystą 
z urzędów, a w ostatnich lat dziesiątkach i ze 
szkoły, wymaga tego niby interes państwa, że 
dzieci nasze w obcój mowie uczyć się muszą ta- 
jemnić wiary naszój św., tego, jak Boga miłować 
i chować jego św. przykazania.

Nie będę się nad tem rozwodził, jak wielo
stronna nam się dzieje w tym względzie krzywda, 
gdyż rzeczy to są dostatecznie znane, ale dosyć 
niech będzie wspomnieć, że system taki ma w na
stępstwie karłowaciznę umysłową i moralną młod
szego pokolenia. Czy może za wiele powiedziałem. 
Pożal się Boże, że nie. Dowodem skargi coraz 
częstsze i ogólniejsze na zdziczenie młodzieży naszej;

dowodem rozprawy sądowe, w których występują 
jako oskarżeni niedorostki; dowodem ten smutny 
fakt, że największa liczba krzywoprzysięstwa przy, 
pada na prowincye, zamieszkałe przez ludność poi- 
ską; dowodem niewątpliwie pokaźna liczba polskich 
głosów, oddanych po większych miastach i centrach 
fabrycznych z okazyi wyborów na kandydatów so- 
cyalistycznych; dowodem n. p. taki Gdańsk, gdzie 
stosunkowo znaczny jest zastęp Polaków z stanu 
robotniczego, a gdzie przy ostatnich wyborach 
zmniejszyła się liczba oddanych głosow na katoli* 
ckiego kandydata o blizko dwa tysiące. Zapewniały 
mnie osobistości dobrze obeznane z miejscowemi 
stosunkami, że z tego ubytku jeddynie skorzystali 
socyaliści. A czy się temu dziwować ? Młodsze 
nasze pokolenie nie wyniósłszy ze szkoły ugrunto
wanych zasad religijnych — słudzy zaś kośoioła 
tego niedostatku mimo najlepszych chęci uzupełnić 
nie tą w stanie — młodzież nasza znalazłszy się 
w tem otoczeniu licznym pokuBom oprzeć się nie 
zdolna, i idzie często w socyalisty.

Wszystkim wiadomo, że i w stolicy Przemy
sława, w Poznaniu rozgrywał się w r. 1887 wielki 
proces socyalistyczny, który skończył się skazaniem 
kilku oskarżonych na kary więzienne. Dwa lata 
późniój był podobny proces, ale jeszcze większych 
rozmiarów w Lwowie, a że w Krakowie i Lwowie 
istuieją stowarzyszenia socyalistyczne, bardzo ru
chliwe, rzecz dobrze znana.

Przypominam także proces warszawski z roku 
1884, w którym oskarżonych było 28 członków sto
warzyszenia „Solidarność“ o propagandę socyali- 
styczną. Bardowski, Kunicki i Pietrusiński skoń
czyli na szubienicy, a jest rzeczą dowiedzioną, że 
ostatnie ich słowa były okrzykiem: „Niech żyje 
socyalna rewolucya!“ Jakiś Warzyński zeznał 
otwarcie przed sędzią śledczym, iż nie przyznaje się 
do żadnój winy, gdyż socyalna rewolucya jest wyni
kiem historycznym, a przygotować do niój ludność 
roboczą uznawał za swoje zadanie. Nareszcie 
zwracam uwagę na ową Jankowską, która repre
zentując na kongresie paryzkim w r. 1889 polskich 
socyalistów, w ten sposób określiła działalność 
swych braci po duchu: Taktyka, propaganda i agi- 
tacya w Polsce odbywają się według wzorów nie
mieckich. Przedtem można było przyrównać porywy 
ludu polskiego do burzy; dzisiaj ten lud uciśniony 
zaciska pięście, wyczekując stósownój chwili.

Przytoczyłem to wszystko, by i ze swój strony 
ostrzedz społeczeństwo, ludzi dbałych o dobro ogółu, 
przed czasem; lekceważenie bowiem przeciwnika 
jest jednym z najgorszych błędów taktycznych, a 
hasło powtarzające się od czasu do czasu: „Pójdzie
my chyba wszyscy w socyalisty!“ — nie jest jedy
nie czczym frazesem. Prawdaó, że dotąd organizm 
nasz społeczny do względnie najzdrowszych zaliczyć 
można, ale principiis obsta, sero medicina paratur.

Nie widzę ja tóż w objawiających się tu 
i owdzie przy różnych sposobnościach różnic w za
patrywań ach politycznych dążeń socyalistjcznych — 
i niech mnie Pan Bóg zachowa od tego, abym 
krzywdę jakąkolwiek, a zwłaszcza tego rodzaju, 
miał wyrządzić komu z braci moich — ale i z dru
giój strony wiem dobrze, że niezgoda, to z wszyst
kich naszych nieszczęść nieszczęście największe, 
mieszczące w sobie może zarodek jeszcze większych 
zboczeń. Znam ja program socyalistyczny, tak 
piękny, tak szlachetny, tak wzniosły, że mu żaden 
inny ani w przybliżeniu dorównać nie zdolen: „Bę
dziesz miłował Pana Boga Twego z całego serca 
Twego, z całój duszy Twojój, ze wszystkich sił 
Twoich i ze wszystkich myśli Twoich, a bliźniego 
Twego jako siebie samego.“ Trzymajmy się zawsze 
i wszędzie tego programu, a zachowamy szerokie 
warstwy ludności naszój od zarazy socyali9tycznój, 
a będziemy ludem zgodnym braci.

Rządy związkowe dokładały i dokładają starań 
za inicyatywą monarchy Wilhelma II, aby ustawami 
prawnemi, ochroną prawną ulżyć doli robotnika, 
ale nie jedyna to droga i nie najwłaściwsza, wiodąca 
do celu. I znowu przypominam program prawdziwy: 
Boga nam potrzeba, wszędzie, zawsze, we wszyst
kiem ; a nam Polakom prócz tego, jeżeli sprostać 
mamy zadaniu trudnemu, potrzeba wymiaru sprawie
dliwości, a wtedy Polak, umiejąc służyć Bogu, do
chowa i wierności doczesnym panom.

Nie mojem to dzisiaj zadaniem podać w szcze
gółach środki zaradcze przeciwko wciskającym się 
i górującym dzisiaj nad wszystko teoryom socyalnój 
demokracyi; dodaję przeto tylko jeszcze to jedno 
od siebie: Jak Konstantyn Wielki zwyciężył pod 
znakiem Krzyża: „in hoc signo yinces8, tak i dla 
nas jedynym znakiem zbawienia Krzyż św. Ostał 
on się, mimo burz wiekowych, i narody biedne 
i skołatane, po strasznych nieraz zawodach i wstrzą- 
śnieniacb, pod Krzyżem szukały zbawienia, ochłody 
i spokoju i tam go zawsze znalazły.

In me salns — i dla nas zbawienie pod 
Krzyżem!

Mowa dr. Mizerskiego „O pojedynku“
Świat przez kilka tysięcy lat nie znał poje

dynków w teraźniejszem znaczeniu tego słowa. Roz
lewano wprawdzie krew bratnią w orężnych rozpra
wach, ale były to spotkania doraźne. Dawni Grecy 
i Rzymianie, pokrzywdzeni na honorze, dochodzili 
praw swoich na drodze legalnój. Pojedynki wodzów 
wobec gotowych do boju woj9k miały szlachetny cel 
zredukowania wojny do minimalnych rozmiarów. 
Ujemna zasługa zaprowadzenia pojedynków prawdzi
wych przypada w udziale szczepowi germańskiemu. 
Pierwsze ślady pojedynku napotykamy w V wieku 
po Chrystusie w Burgundyi. Zachodził on pierwo
tnie jako jedna z foim t. zw. sądów Brżyeh. Nad
używano go naj więcój w X w., późniói zaczęto ogra
niczać pojedynki sądowe, które w XIII w. ceremo
niałem swym dużo przypominały turnieje rycerskie. 
Sport junacki przetworzył niebawem naturę ich i na
dał im charakter pomsty prywatnój za obrazę ho
noru. Pierwszy taki pojedynek zaszedł w r. 1250 
we Francyi.

Z rozluźnieniem obyczajów przeobraziła się nie
skazitelna godność rycerza chrześciańskiego w fal* 
szywy punkt honoru. Odtąd chwast pojedynku przez 
6 przeszło wieków pleni się we wszystkich krajach 
chrześciańskich raz bujniój, raz slabiój, mimo stano
wczego potępienia ze strony Kościoła i mimo suro
wych kar świeckich. W Polsce obyczaj narodowy 
nie sprzyjał pojedynkom sądowym. Pojedynków pry* 
watnych zabroniono w r. 1588, a w r. 1671 odno-



wiono ten zakaz. Król Jan III był wielkim nie- 
przyjacielem pojedynków. Za Stanisława Augusta 
i za Księstwa Warszawskiego zagęściły się krwawe 
szermierki.

Wszystkie prawie nowoczesne prawodawstwa 
stanowią kary na pojedynki, mimo to zachodzą one 
dziś wszędzie, z wyjątkiem Anglii. Kary są dość 
lekkie, a panujący łagodzą je jeszcze bardziéj w pra- 
ktyce. W wojsku pojedynek ma nawet zupełne pra
wo obywatelstwa. Chwiejnośó władz i brak konse- 
kweucyi w karceniu pojedynków ztąd pochodzi, że 
społeczeństwo na przekor wszystkim zakazom ko
ścielnym i państwowym uważa je za rzecz konie
czną.

Lecz czyli pojedynek ma istotnie racyą bytu ? 
Prawo Boże stanowczo potępia pojedynek, który 
niczem innem nie jest, jak prywatną umową dwóch 
nienawiścią ku sobie pałających osób, że w danój 
chwili wśród możliwie równych warunków będą wza
jem godziły na życie swoje. W umowie takiój tkwi 
podwójny grzech mężobójstwa i samobójstwa, których 
zabrania piąte przykazanie.

To tóż Kościół od samego początku potępił po
jedynek. W IX wieku zakazują pojedynków sądo
wych Papieże Mikołaj I, Stefan IV, a w XII wieku 
Celestyn III. Przeciw pojedynkom prywatnym wy
stąpił w XVI wieku bardzo surowo sobór trydencki, 
rzucając ekskomunikę na wszystkich tych uczestni
ków, a nawet i na świadków pojedynku. Zakazywali 
go także Juliusz II, Leon X, Klemens VII, Pius 
IV, Grzegórz XIII i Klemens VIII. W XVIII w. 
potępił Benedykt XIV doktrynę niektórych morali
stów, że oficerowie pojedynkujący się nie popadają 
w kary kościelne. W naszem stuleciu podnieśli głos 
wymowny przeciw pojedynkom Pius IX i świeżo 
(1891) Leon XIII.

Pojedynek sprzeciwia się także rozumowi. Ce
lem jego jest skarcenie obraziciela i naprawa wła
snego honoru. Lecz czy cel ten bywa osiągniętym ? 
Postawienie przeciwnika przed bramą wieczności jest 
bezwątpienia pewnym rodzajem kary, ale wszakże i 
mściciel obrażonego honoru dobrowolnie nad tą samą 
staje przepaścią. Zresztą pojedynek nie jest suple
mentem uczciwości. Fałszywy gracz pozostanie nadal 
oszustem w opinii publicznéj, choć oskarżyciela swego 
¡gładzi na honorowój arenie.

Pojedynek jest nie mniój i dla tego niedorze- 
;znym, że nie zna żadnego stopniowania kary. Obra
żony bowiem zarówno przeciw arogantowi, co mu się 
tylko nie odkłonił, jak przeciw potwarcy i uwodzi
cielowi drogiej mu osoby feruje w zasadzie najwyż
szą karę, to jest karę śmierci.

Pojedynek przedstawia się wreszcie jako bunt 
przeciw porządkowi społecznemu i powadze państwa 
którego kardynalną zasadą jest, że nikt sam sobie 
nie może wymierzać sprawiedliwości. Obrońcy poje
dynków wytaczają atoli przeciw temu aksyomatowi 
wcale poważny argument, że państwo, dając prawną 
opiekę jedynie honorowi obywatelskiemu, zuiewala 
stany wyższe do szukania własnśj pomocy w przy
padkach, gdy naruszonym bywa ów niedający się 
paragrafami określić „punkt honoru“.

Napróżno moraliści wykazują jasno, jak na 
dłoni, że chorobliwie wydelikacony honor dżentelmań- 
ski jest nowożytnym bałwanem. Napróżno wymagają 
heroizmu od kłaniających mu się stanów wyższych, 
już to by obrazy tego idealnego honoru przebaczano 
sobie wzajem, lub legalnemi naprawiano środkami, 
już tóż by odrzucano wyzwanie do krwawćj szer
mierki mim> niesławy, jaką obatamucone społeczeń
stwo piętnuje taki postępek. Niestety! tyrańska opi
nia publiczna zagłusza głos rozsądku i sumienia. 
Ludzie są ludźmi. Tutaj winno — zdaniem refe
renta — państwo wyjść ze swéj biernéj roli i za
miast k rció tylko połowiczuie i nieszozerze poje
dynki, zatamować ich źródło, dając skuteczniejszą 
prawną osłonę owéj przesubtylizowanéj godności oso- 
bistój i to w dwojaki sposób. Nasamprzód winno 
zatém zaprowadzić z ramienia swego obowiązkowe 
sądy honorowe, któreby się składały z osób powoła
nych zaufaniem obu stron i pod przewodnictwem 
wyższego sędziego sądziły lżejsze honorowe zatargi 
w klasach wyższych z prawem wskazywania winnych 
na wysokie grzywny lub fortecę. Z drugiéj strony 
należy podnieść minimum kary na cielesne obrazy i 
występki przeciw moralności, wnoszące sromotę w nie
poszlakowane rodziny, do kilku lat więzienia. Zapach 
kryminału, jaki natenczas owionie owe ciężkie obrazy 
honoru, da niezawodnie dostateczną satysfakcyą po
krzywdzonemu nawet w obec opinii publicznéj. Ró
wnocześnie trzeba z kodeksów karnych wyrzucić po
jęcie pojedynka, jako osobnego przestępstwa, tak 
iżby (podobni jak w Anglii) zabicie lub zranienie 
przeciwnika w pojedynku podpadało pod kategoryą 
dokonanego odnośnie usiłowania morderstwa lub za
bójstwa. Natenczas pojedynki ustaną, takjakwbie- 
żącem stuleciu ustały w Anglii.

Zanim ta reforma prawodawstw nastąpi, winni 
ojcowie chrześciańscy wpajać w synów swoich prze
konanie, że pojedynek jest grzechem śmiertelnym i 
zarazem wielkiem złem społecznem i że na każdy 
8posób unikać go Lależy.

Referat p. K^żaja o dobrych książkach dla 
dzieci. (Dokończeni ).

Równie jak d-bra książka działa pod wielu 
względami dodatnio na czytelnika, tak książka z złą 
tendencyą może być źródłem nieszczęścia dla mło
dzieży. Baczyć więc nam bardzo na to trzeba, aby 
żaden chwast literacki nie dostał się dzieciom do ręki.

Nasza literatura, uwzględniająca młodego czy
telnika, nie jest wprawdzie tyle zabagniona, co np. 
niemiecka; lecz i nam czuwać bardzo trzeba nad 
tem, aby dziatwa nasza nie używała niezdrowego 
pokarmu duchowego.

Spekulacyjni wydawcy tłómaćzonych z niemie
ckiego piśmideł, opatrzonych w bombastyczne napisy 
i dreszcz wzbudzające malowidła, próbowali już nie
jednokrotnie zaopatrzyć nieświadomych w takie brudy. 
Wiadomo także, że socyaliści wpisali w program 
swego działania wykonanie dla młodzieży książek 
wielbiących w formie ponętnój zasady wywrotu spó- 
łecznego. Na sejmiku socyalistów, odbytym w Er- 
fnrcie, postanowiono stworzyć całą litera urę tego 
rodzaju dziełek i rozrzucać je między m łdzież:

Jedna z gazet socyalistycznych pi se o potrze
bie zastawiania sideł na dzieci jak następuje:

„Jest to rzeczą pożałowania godną, że towa
rzysze z taką lekkomyślnością zaniedbują oświecać 
najbliższe sobie istoty, członków swéj rodziny. A 
przecież jest pierwszym obowiązkiem socyalnego de

mokraty wychować pokolenie wolne od zestarzałych 
przesądów. Dzieciom muszą być niejako z mlekiem 
macierzyńskiem wpajane wzniosłe(I) zasady socja
lizmu, aby kiedyś wstąpiły w życie jako pionierzy 
naszych zasad i pełni ofiarności dla naszój sprawy“.

Wskazówki powyższe objaśniają — sądzę — 
dostatecznie o potrzebie wyboru i kontroli książek, 
w jakie zaopatrzone być mają czytelnie dla dzieci. 
Nie potrzeba nam w tym celu stwarzać nowego 
ciała, któreby ocenienie wartości książek do czytania 
dla użytku starszych dzieci wzięło w rękę, gdyż 
pracy tój podejmuje się już zarząd czytelni ludo
wych. Jedno wypada nam jednakże stworzyć i to 
odrębne czytelnie dla dzieci.

Już teraz korzystają tu i owdzie dzieci z czy
telni ludowych. Zważywszy jednakże, że tam znaj
duje się wiele dzieł, które dla swój treści i formy 
wcale nie odpowiadają ani wiekowi, ani stopniowi 
rozwoju umysłowego i doświadczeniu życia dzieci, 
zważywszy dalój, że nie każdy bibliotekarz zdolen 
jest ocenić, która książka z czytelni ludowój nie na- 
daje się dla dzieci, koniecznem jest, przyznacie Sz. 
P., abyśmy tworzyli osobne czytelnie dla starszych 
dzieci w wieku od 12 do 15, odnośnie 16 roku.

Biblioteczki takie powinny się znajdować, o 
ile możności, w każdój gminie, a większe miejsco
wości powinny ich posiadać po kilka.

Zarząd czjtelni Indowych, rozszerzając zakres 
swego działania, potrzebować będzie znacznie wię
kszych niż dotąd funduszy a przecież — jak wiemy 
— już dziś walczy z niedoborami. Mimo to jest 
możliwość przeprowadzenia mojego wniosku. Nasze 
spółeczeństwo jest wprawdzie ofiarne jak mało in
nych, lecz w tym punkcie nie czyni jeszcze tyle, ile 
ważność tej sprawy wymaga. Każda jednostka 
winna składać na czytelnie. To się jeszcze nie 
dzieje. Zaledwie setny przyczynia się swym groszem 
do powiększenia funduszu na czytelnie. Przy ule 
pszonój organizacyi zbierania składek na ten cel, 
przy szersiem zainteresowaniu się ogółu i przeświad
czeniu o wielce zbawiennych skutkach, jakie na 
starszych i młodych z czytania dobrych książek 
płyną, dojdziemy z pewnością do tego, że w każdój 
gminie znajdować się będzie obok czytelni dla doro
słych, także czytelnia dla dzieci.

Przy zaopatrywaniu tych Czytelni w książki 
trzeba dawać przed tłómaczeniami pierwszeństwo 
dziełkom oryginalnie przez naszych autorów napi
sanym.

Położenie nasze polityczne, którego inaczój jak 
nieszczęśliwem nazwać nie można, pozostawia za 
sobą i ten skutek, że mało posiadamy autorów pi- 
szących wyłącznie dla młodzieży i ztąd posługujemy 
się tak wiele tłumaczeniami, obcemi treścią naszemu 
polskiemu światu. Zmieniłoby się na lepsze, gdy
byśmy mogli a następnie chcieli lepiój honorować 
pisarzy dla młodzieży i gdybyśmy częściój wyzna
czali konkursa z nagrodami za napisanie dobrych 
książek dla dzieci.

Mający zamiar ubiegania się o nagrodę za^tego 
rodzaju książkę, winien nie tylko znać dokładnie 
język, nie tylko umieć rzecz tak przedstawić, aby 
budziła zaciekawienie, lecz musi nadto być obeznany 
ze zasadami pedagogicznemi i tych w przeprowadze
niu tematu przestrzegać. Mający do pisarstwa po
wołanie duchowni i zdolni nauczyciele, mogliby na 
tóm polu oddać społeczeństwu naszemu wielkie usługi.

Ważna rzecz, aby młody czytelnik ¡wiedział, 
jak czytać należy, aby ma książka przyniosła nale
żyty pożytek. Ku temu trzeba go wdrożyć w czy
tanie z uwagą i zrozumieniem. Trzeba więc mu jednę 
i drugą książkę głośno przeczytać, a przytem dawać 
potrzebne objaśnienia i stawiać pytania nie tylko co 
do treści czytanój rzeczy, lecz także co do pisowni 
a nieraz zahaczyć i o interpunkcyą. Dzieci, przy
słuchując się wzorowemu czytaniu, zaciekawiają się 
dla treści, poznawają warunki rozumienia tego co się 
czyta, dopatrują się piękna i skarbów zawartych 
w książce a w rezultacie nabierają chęci i umieję
tności uważnego czytania.

Tem pewniój dojdzie dziecko do tego rezultatu, 
jeżeli z początku zniewalane będzie i obec starszych 
czytać głośno.

Płytkie czytanie nie przynosi należnego p żytku, 
a w dodatku rodzi skłonność powierzchownego tra
ktowania innych prac. Dziecko musi przyjść do 
uznania starój prawdy, iż lepiój przeczytać jednę 
książkę trzy razy, niż choćby i cały tuzin nie
uważnie raz.

Ponieważ język naszych dzieci jest pod wpły
wem nauki w obcój mowie coraz uboższy, nieraz 
zgrubiały i przesiąkły germanizmem, winni kierujący 
czytaniem dzieci, kazać im się pięknych ustępów 
uczyć na pamięć i następnie je z głowy napisać.

Rozumie się samo przez się, iż aby dziecko 
z 12 rokiem mogło już korzystać z czytelni, musi 
w poprzednich łatach odebrać potrzebne w języku 
ojczystym przygotowanie, o które — ponieważ szkoła 
za mało poświęca czasu na podstawie reskryptu mi- 
nisteryalnego z 16 marca b. r. na naukę polskiego 
języka — dom dbać winien.

Dalszym warunkiem powodzenia czytelni dla 
dzieci jest szczęśliwy wybór bibliotekarza.

Bibliotekarz musi bowiem być sam przekonany 
o ważności sprawy, którą ma się zająć i posiadać 
zamiłowanie do niój; nadto powinien zachować 
punktualność w przestrzeganiu terminu wyznaczo
nego na zmianę książek. Jego obowiązkiem, zwra
cać także dzieciom uwagę, aby nie czytały o zmroku, 
ani w słońcu, dalój baczyć, aby książki nie ginęły 
i nie wracały do czytelni poplamione lub uszko
dzone. Przestrzegając wymienionych warunków, 
przyczyni się do budzenia w młodych czytelnikach 
zmysłu porządku, czystości szanowania cudzój wła
sności.

Jeżeli się między mężczyznami w gminie nie 
znajdzie odpowiednia na bibliotekarza osobistość, to 
poszukać jój trzeba między kobietami. Do pracy tój, 
wchodzącój w zakres wychowania, nadają się — 
zdaniem mojem — nawet bardzo nasze panie. Po
czątkującym bibliotekarkom należałoby się przesłać 
krótką instrukcyą do sprawowania tego honorowego 
urzędu.

Nie wywiązałbym się należycie z przyjętego 
obowiązku, gdybym nie poruszył tutaj jeszcze je lnój 
myśli. Otóż urządzanie publ cznych czytelni dla 
dzieci nie wyklucza wcale zakładania prywatnych, 
domowych tego rodzaju biblioteczek.

W każdym i mniej zamożnym domu znajdować 
się powinien księgozbiorek, zawierający obok książki 
do nabożeństwa, katechizmu dyecezyalnego, historyi

biblijnój. żywotów Świętych i śpiewnika z pieśniami f Czyżby Bóg chciał, abyśmy, zanim do Jerozo 
nabożnemi, także dzieje naszego narodu, jeografią limy ziemskiój się dostaniemy, podobnie jak przed 
Polski, łatwiejsze do zrozumienia płody naszych wiejściem przyszłym do Jerozolimy niebieskięj czy- 
poetów, śpiewniczek pieśni patryotycznych i ludo- ściec przykrego wyczekiwania i błąkania się po in- 
wych i inne dzieła. Zbiorki te należy kompletować nyoh portach przechodzili ? Tak się niestety stało, 
i powiększać przez dawanie dzieciom już to na Pod wieczór urwała się kotwica — nie spuszczono 
gwiazdkę, już tóż na imieniny i przy innych oko- drngiój, którą miano w rezerwie — lecz odpłynięto
licznościach upominków w książkach

Znajdą się może małoduszni, wprawdzie nie tu
na sali, ale po za nią, którzy twierdzić będą, że kabinę naszą. Nad ranem niebo się wypogodziło, 
dzieci ich nie mogą korzystać z biblioteczek czy okręt stanął w pięknym porcie Beratu. W mieście 
publicznych, czy domowych, dla braku czaśu. Dla tem posiadają Ojcowie Towarzystwa Jezusowego ol- 
tych niech będzie to odpowiedzią, że przy dobrym brzymieh rozmiarów zakład naukowy, mieszczący 
podziale czasu i pracy zbędzie niejedna godzina w sobie klasy elementarne i gimnazyalne, tudzież 
wśród tygodnia, a mianowicie w niedziele i święta, nmwersytet z wydziałami: filozoficznym, teologicznym 
którą i najwięcój zajęty pracą poświęcić może na i medycznym. Gmach to wspaniały, dwupiętrowy, 
czytanie. Jeśliby to latem nie miało być w tym i cały z ciosowego kamienia zbudowany. Podziwiałem 
owvm przypadku możliwem, to nikt nie zaprzeczy, gabinety chemiczne i fizykalne, muzeum anatomiczne
. J i r _•___•___________ v -i- I : iTTTinkn-TTnL ■> ówionia «HiAr hArnsirzóW.że podczas długich wieczorów zimowych nie stoi 
korzystaniu z czytelni nic na przeszkodzie.

Nie byłoby wśród nas tak wiele Diezadowole
nia z losu i tyle przestępstw, nie byłoby takiego pracuje 60 Ójoów Jezuitów i kształci się przeszło 
lekceważenia ojczystój ziemi, gdybyśmy więcój znie- 700 uczniów, 
walali młodzież do czytania w wolnym czasie poży- 10 ł“‘
tecznych książek.

Wszakże nasza cała przyszłość zależy od do- po wszystkich częściach rozległego zabudowania, 
brego wychowania młodzieży. Korzystajmy więc. Zdumiewaliśmy się świetnem urządzeniem wielkiój 
jak z innych środków tak i z czytelni, aby dzieci drukarni, połączonój z lejarnią czcionków, z stereo- 
nasze wychować na dobrych synów Kościoła i Oj- x x "** ' Ł
czyzny, na równie gorących katolików, jak Polaków!

Mowa lijtt dr. Smnjfisłieio
opisująca

pielgrzymkę clo Ziemi św.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Szanowni Wiecownicy!

Pan Bóg pozwolił mi odbyć pielgrzymkę do I z nawrócenia św. Pawła, które najlepiój zachowało
Ziemi świętśj, z którój przed dwoma zaledwie dniami charakter swój wschodni — i spieszę na statek
do domu wróciłem. Na życzenie Najprzewielebniej- Lloydu austryackiego, by powrócić do Jafy. 
siego Xiędza Arcypasterza dzielę się z Wami, prze- Tym razem niebo było łaskawsze. Rano o
zacni wiecownicy, wrażeniami, jakie w czasie tejże 5 wyszedłem na pokład. Niezadługo słońce weszło
ńelgrzymki odniósłem. z po za gór Judei — fale morskie zabłysły jakby

Podróż do Ziemi świętój tak dzisiaj jest ula- tysiącami najkosztowniejszych brylantów — Ziemia 
twioną, że bez wielkich trudów każda osoba zdrowa Święta kąpie się jakby w morzu złocistego światła, 
odbyć ją może. Spotykałem tam po drodze piel- Zaledwie stanęliśmy w porcie Jafy, i zaledwie za
trzymujące panie polskie, niemieckie i francuzkie, po brzmiało po rewizyi papierów okrętowych przez
i t 1.   _______- —  I J u I J Alk A n MA Al». A MA« IA fllA a ll MMa4Ł«AA V. A M Actórych zmęczenia widać nie było.

Wyjechałem na końcu marca z Tryestu w to
warzystwie młodego obywatela statkiem Lloydu au- 
stryackiego. Przeprawa do Aleksandryi była przy
kra, wicher południowo-zachodni wzburzył fale mor- nas pod swą opiekę, przez co uniknęliśmy połączo- 
skie, wielki nasz parowiec przez pięć dni walczył | nych zwykle z wylądowaniem trudności. Miłe uader 
dzielnie z rozhukanym żywiołem i szczęśliwie zaniósł uczucie ogarnęło nas, gdyśmy wysiadłszy z łódki
nas do głównego portu afrykańskiego

Uczciwszy wielką męczenniczkę, a patronkę
miasta św. Katarzynę aleksandryjską, w kościele jój ciągają do siebie pielgrzymów dom Tabity, wskrze- 
na podobiznę kościoła św. Piotra w Rzymie zbudo- szonój przez Piotra św. i dom Szymona Skórnika, 
wanym i zwiedziwszy osobliwości miasta, podążyliśmy na którego teranie ujrzał św. Piotr prześcieradło, 
następnego dnia do Kairu, stolicy Egiptu. Podróż w którym były „wszystkie czworonogie, ziemiopłazy 
koleją żelazną przez delta nilowe nastręcza szereg i ptastwa niebieskie“, przez co dał mu Bóg poznać, 
nowych zupełnie dla oka europejskiego wrażeń — że wszystkie narody tak poganie jak i żydzi powo- 
domy Felachów, ulepione z mułu nilowego, podobne łani są do poznania prawój wiary i do uczestnictwa
do pieców piekarskich, — otaczające je laski pal 
mowę — dojrzewające na żyznych polach plony — 
ciągnące się długim sznurem po groblach obłado 
wane koniczyną, szeregi wielbłądów — przygląda' 
jące się podróżnym na stacyach ciekawe nader po
stacie Arabów, Bedninów i Felachów w swych ma
lowniczych wschodnich strojach — wszystko to nie- nego. Leży on w pięknym ogrodzie, zkąd czarujący 
8łychanie nas zaciekawia. A cóż dopiero, gdy zbli- widok na bujną nader roślinność Jafy. Wchodzimy 
żającym się do Kairu nagle ukazuje się w dali rą- na czterech do leżącego dzisiaj pod ziemią mieszka- 
bek pustyni libijskiój i rysujące się na horyzoncie nia Tabity, w którem pokazują posadzkę mozajkową 
dwa olbrzymie trójkąty. Okrzyk wyrywa się z piersi i kilka małych alków starego domu.
podróżnych, piramidy, piramidy! Niezadługo ukazuje Opodal zbudowali Rosyanie kościół wielkich 
się panujący nad miastem pagórek Mokatamu, i tuż rozmiarów z wysoką, niekształtną wieżą, po nad 
pod nim jeden z najwspanialszych na wschodzie me- całą okolicą Jafy pannjącą. Zaraz tedy na wstępie 
czet alabastrowy z swą płaską kopułą i dwoma do Ziemi świętój uderza nas rosnący z niesłychaną 
śmiało w niebo strzelającemi minaretami. Prze szybkością w Palestynie wpływ schizmy. Na wszyst- 
jeżdżamy przez most na jednym z większych nilo- kich znaczniejszych miejscach świętych pobudowali 
wych kanałów i nagle czarujące panorama miasta Moskale wspaniałe, do fortec podobne, klasztory 
rozwija się przed oczyma naszemi. Blisko dwa ty- i cerkwie, i dziwna rzecz, wybierają do tego zwykle 
godnie bawiliśmy w Kairze i jego okolicach. Naj- miejsca najbardziój w oko wpadające, tudzież ważne 
ciekawszą i serce chrześciańskie najbardziój wzrn- pod względem strategicznym. Klasztory takie po- 
szająoą była wycieczka do Heliopolis, milę od miasta siadają prócz Jafy, na Górze Oliwnój, nad Jordanem, 
położonego. Według starożytnój tradycyi mieszkała przy morzu Martwem, w Betleemie i w Nazarecie, 
tutaj uciekająca przed gniewem srogiego Heroda Dawniój podróż z Jafy do Jerozolimy trwała
Familia święta. Pokazują tu drzewo bardzo stare, dzień cały, my nową żelazną koleją o bardzo wązkim 
otoczone ze wszeeh stron sztachetami, pod którem torze w trzech godzinach zajechaliśmy do miasta 
Matka Najświętsza odpoczywała. — Opodal płynie wiecznego.
obfite źródło, które na prośbę Maryi wytrysnąć
miało. Wół obracał tamże koło, zaopatrzone w małe Ramie, gdzie kolój nagle zwraca się ku południowi, 
garnki, t. zw. sakiję, z których zaczerpnięta z źródła by wąwozem Ismaili wśród malowniczych gór za- 
woda rozlewała się długą rynną po wielkim i bujną wieść nas do Jerozolimy.
afrykańską roślinnością zarosłym ogrodzie, drzewo 
Matki Boskiój otaczającym.

Z dawniejszój świetności miasta Heliopolis po- przejmowali się pielgrzymi, gdy wozem lub pieszo 
został jeden zaledwie obelisk, jako niemy świadek | zbliżali się do_miasta świętego — jak o tem świadczą
marności rzeczy ziemskich.

Opuściwszy Kair, przejechaliśmy w szerz Delta X. kanonika Pelczara i tylu innych. Dzisiaj z okna 
nilowe koleją żelazną aż do Ismaili a ztamtąd wagonu ukazuje się najpierw przedmieście Jafy 
wzdłuż kanału snezkiego nową koleją o wązkim to- z nowemi zabudowaniami swemi, — następnie góra 
rze do Portu Said. Nazajutrz wsiedliśmy pod wie- Oliwna z klasztorami i wioską na zbudowaną- 
czór na statek francuzki towarzystwa Messagerie wkrótce potem mury miasta i kopuła meczetu 
maritimie, z wielkim konfortem urządzony, który Omaza.
miał nas przewieźć do Jafy. Zaledwie wypłynęliśmy Słyszymy prozaiczny głos: El knds, t. j. Jero-
na pełne morze, zerwał się silny wiatr, który przez zolima. Pragnąłem się skupić, by z jak największem 
całą noc nas niepokoił. Nad ranem powstała burza namaszczeniem zbliżyć się do miasta świętego, w tem 
— ściany okrętu trzeszczały złowrogo — fale mor- zgraja Arabów wpada na pociąg. Wyrywamy się 
skie zalewały pokład; podróżnych zamknięto w kabi- z nieproszonój ich opieki i zabrawszy kuferki 
nach. Dopiero o 5 rano wiatr się cokolwiek uspo- doróżką jedziemy do miasta. Przyjeżdżamy szosą do 
koił — stanęliśmy przed Jafą. W uroczystym na- Betleemu prowadzącą obok t. zw. wieży Dawida 
stroju patrzymy z daleka jak Mojżesz na Ziemię obok bramy Jafejskiój przez nową część miasta’ 
Świętą, w sercu rośnie pragnienie jaknajrychlejszego okrążamy mur, by przez piękną starożytną bramę
wylądowania. — Próżne oczekiwanie! Morze wzbu 
rzone nie pozwala czolnom odbić od brzegn, — pa
trzymy na daremne usiłowania arabów, pragnących rektor tejże gospody ks. Ryszard Joch wyznaczył 
przedostać się do nas przez skały, któremi najeżony nam piękne, obszerne pokoje i przyjął nas nader go-
jest port Jafy. Rozbijające się o nie bałwany mor
skie pryskają w górę do wysokości kilku metrów.
Mija jedna godzina po drngiój — mija południe — wać pragnieniu duszy, by pójść do grobu Chrystuso- 
morze zamiast się uspokoić, coraz burzliwszem się wego — podziękowaliśmy tedy w kaplicy gospody 
staje. Podziwiamy z pokładu okrętu piękne położę- Bogu, iż szczęśliwie przyprowadził nas do Jerozo- 
nie Jafy, przez szkła widzimy ludzi nad brzegiem limy. Przed oczami duszy stawają jasno obrazy i wy- 
morza się przechadzających, wicher drzewa palmowe padki z życia i śmierci Pana Jezusa, Matki Naj- 
prawie aż do ziemi pochyla — słońce południowe Swiętszój i Apostołów. Widzę, jak ci ostatni z ha- 
opromienia na chwilę czarujący ten obraz, by znowu słem „caritas Christi urget nos“ „miłość Chrystusowa 
skryć się za chmurami i odebrać nam nadzieję wy- przyciska nas“ rozchodzą się ztąd nalwszystkie strony 
lądowania. 1 by zdobyć świat dla Chrystasowój nauki. I u nas

w stronę Berutu, stolicy Byryi.
W nocy błyskawice rozjaśniały kilkakrotnie

i jeden z największych w świecie zbiór herbarzów. 
Nowy dowód, że Kościół nasz św. nie jest prze
ciwnikiem lecz opiekunem oświaty. W zakładzie

Przyjęto nas z właściwą Towarzystwu Jezuso
wemu uprzejmością i gościnnością — oprowadzano

typią, galwanotypią i intioligatornią.
Drukują sią dzieła przeważnie w językach 

arabskim i syryjskim — tudzież wychodzi arabska 
gazeta katolicka p. t. „Bachir“.

Gmach uniwersytetu przylega do przestronnego 
kościoła, pięknie w stylu romańskim zbudowanego. 
Prócz tego posiada zakład trzy wielkie kaplice dla 
uczniów.

Pomijam dla braku czasu naszą podróż przez 
kwitnący Liban i dziki, miejscami śniegiem zasy
pany Antiliban do Damaszku, miasta słynnego

władze tureckie miłe hasło: libera prattica — ñapa
dlo na okręt kilkadziesiąt czarnych arabów, by por
wać pakunki i zabrać nas na swe czółna. Myśmy 
zamówili drogomano 00. Franciszkanów, który wziął

stanęli na Ziemi Swiętój.
W Jafie dwie przedewszystkiem pamiątki przy-

w królestwie niebieskiem. Dom ten leży blizko mo
rza. Pokazują w nim żłób kamienny, w którym ów. 
Szymon czyścił skóry i studnią marmurową, z którój 
czerpał wodę. Jedziemy na osłach przez ciasne uli
czki miasta, w których ruch niesłychanie ożywiony 
— by podążyć do domu Tabity za miastem położo-

Jedziemy obok starój drogi aż do miasta

Podróż koleją żelazną jest wygodniejsza i 
krótsza, lecz nikną święte wrażenia, jakiemi dawniój

opisy księcia Radziwiłła, X. Biskupa Hołonieckiego,

Damasceńską stanąć w kilku minutach w gospodzie 
austryackiój dnia 26 kwietnia wieczorem. Uprzejmy

ścinnie.
Dla spóźnionej pory dnia nie mogliśmy pofolgo-



miłość do Chrystusa się potęguje. Przenosimy się' 
myślą w lata młodzieńcze, gdyśmy marzyli o dosta
niu się raz w życiu do miejsc świętych — i otóż 
zniszczone pragnienia nasze.

Następnego dnia rychło rano podążyliśmy do 
trybunałów pokuty, by z jak najczystszą duszą sta
nąć w grobie Chrystusowym. Co się w duszy działo, 
gdym ucałował szczątek kamienia, który zamykał 
grób Chrystusowy i skałę w którój przez trzy dni 
spoczywało Ciało Chrystusowe, opowiadać nie będę, 
pozostanie to tajemnicą między Bogiem a mną.

Niestety długo pozostać w grobie Chrystuso
wym nie można, gdyż tłumy pielgrzymów rosyjskich, 
których blizko 3 tysiące na święta wielkanocne gre
ckiego obrządku zjechało, zalegają świątynię — pop 
grecki wchodzi do grobu z blaszanym kropidłem 
w ręku, by kropić znoszone przez pątników pamiątki 
jerozolimskie.

Oglądamy kościół grobu Chrystusowego. Nad 
grobem stoi mała kaplica marmurowa w niesmacznym 
styla greckim, obwieszona bardzo licznemi srebrnemi 
i ciągle gorejącemi lampami, otacza ją okrągły ko
ściół z kopułą niedawno kosztem rządów francu
skiego, tureckiego i rosyjskiego wyniesioną. Z ko
ściołem grobu Chrystusowego połączona jest obszerna 
kaplica należąca do schizmatyckich Greków, t. zw.

czyznie nie uważali nas za wyrzutków społeczeń
stwa, nie przezywali obieżysasami, lecz owszem, aby 
szanowali nas, jako poważny odłam polskiego spo
łeczeństwa wypędzonego na obczyznę przeważnie 
przez nędzę i niedostatek.

VI. Urodzeni z polskich rodziców nie umiemy 
po polsku tyle, abyśmy mogli dobrze spowiadać się 
po niemiecku i rozumieć niemieckie kazania. Dla 
tego potrzebni są dla nas stali duszpasterze polscy. 
Dziękując wysokim władzom duchownym za ustano 
wionych już księży polskich, błagamy najpokorniój 
o przysłanie nam więcój kapłanów polskich — 
a w szczególności o ustanowienie stałych dusz
pasterzy Polaków w Saksonii i w Hanowerskiem, 
bo tylko przy pomocy księży naszój krwi i naszego 
języka potrafimy uchronić siebie od zarazy socya- 
lizmu. Najprzaw. Arcypasterzy polskich prosimy, aby 
tutejszym władzom duchownym kapłanów nie odma
wiali, bo niejeden z naszych braci zepsuwszy się na 
obczyźnie i wróciwszy w strony rodzinne, daje tam 
zły przykład i szerzy zarazę. Ponieważ w ziemiach 
polskich brak kapłanów, zwraeamy się do Naj
jaśniejszego cesarza Wilhelma II, do jego ministrów 
i do rządów związkowych z pokorną prośbą o znie
sienie wszelkich ustaw i przepisów, ograniczających 
działalność zakonów w ziemiach polskich, a w szcze-

Prezes ministrów Mittnacht wyraził w imieniu rządu I rego nazwiska wymieniać nie potrzebuję. Na wykla- 
ubolewanid, iż nie można było przeprowadzić rewizyi I dzie tym Szan. referent opowiadał dzieje biednego 
konstytucyi, ponieważ zdania rozchodziły się zanadto. I klasztoru wychowawczego we Włoszech. Przełożony 

— Dziś w południe nastąpiło uroczyste zakładu tego, prawie cudem go stworzył i w cudo- 
otwarcie wystawy rolniczój w Berlinie. Otwarcia wny niejednokrotnie sposób od upadku ratował. Za- 
dokonał w obecności ministrów i wysokich dostojni- I kład ten jest dziś potężnym czynnikiem wychowania 
ków brat cesarza, ks. Henryk. Księciu podziękował I publicznego we Włoszech. Otóż powstał i u nas na 
minister rolnictwa Heyden i prosił go, aby ces&rzo- I tym wiecu katolickim mąż i ofiarował 10.000 marek 
wi »yraził wierność wszystkich rolników. Pizema-1 na pierwszy początek dla pokrewnego duchem Za
wiał jeszcze nadburmistrz Zelle a następnie landrat kładu. Mąż ten, napatrzywszy się na życie swego

katolikon, w którój pokazują okrągły kamień, mający gólności o zniesienie ustawy przeciw Jezuitom
oznaczać środek świata. ----- — - -

Dwoje kamiennych schodów prowadzi na Gol
gotę. Rzucamy się tamże na ziemię, by ucałować 
rzewnie miejsce, na którem płynęła krew Chry
stusowa.

Słychać około nas jęki, wyrywające się z piersi 
pielgrzymów — z kaplicy Franciszkanów dolatują 
nas głosy śpiewających zakonników. Wiara w nas

VII. Wychodząc z założenia, że jedność daje 
siłę, postanawiamy zaniechać wszelkich waśni i 
kłótni, jakie wśród nas istnieć mogły, aby współ - 
nemi siłami bronić najdroższych skarbów naszych, 
tj. wiary św. katolickiój oraz polskiój mowy i pol
skiego obyczaju. Z którójkolwiek każdy z nas po
chodzi prowincyi, uważamy się za braci i w wspól
nych pragniemy pracować Towarzystwach. Pouie-

wzrasta, gdy patrzymy na otwór, w który wpuszczono waż polskie czytanie podtrzymuje moralność, krzepi 
krzyż Chrystusowy i na głęboką jamę pękniętój przy przywiązanie do religii i narodowości i szerzy 
śmierci Pana Jezusa skały.

Katolicy posiadają tu dwa ołtarze, jeden zbu
dowany na miejscu, na którem przybito Pana Je
zusa do krzyża, drugi na miejscu, z którego Matka 
Najświętsza patrzała na straszliwy, rozgrywający się 
przed Jój oczyma dramat. Ołtarz nad otworem 
krzyża należy do Greków schizmatyckich. Kato
lickim kapłanom mszy św. na nim odprawiać nie 
wolno.

(Dokończenie nastąpi.)

oświatę, zachęcać się będziemy nawzajem do czyta 
nia polskich książek i gazet a abonowanie przynaj- 
mniój jedcój polskiój gazety uważamy za obowiązek 
każdego Polaka. Dołożymy tóż starań, aby każde 
dziecko rodziców polskich nauczyło się po polsku 
mówić i ciytać. Nie mniój pielęgnować będziemy 
śpiew polski, kościelny i świecki.

VIII. Ponieważ trzeźwość i oszczędność są 
podstawą dobrobytu a dobrobyt, obok moralności do 
szczęśoia potrzebny, zwalczać będziemy wszelkiemi 
siłami pijaństwo i rozrzutność wśród Polaków. 
Ponieważ Rodak bliższy nam, niż obcy, kupować 
będziemy, co nam potrzebne, u polskich kupców, 
rzemieślników i handlarzy, a czego u nich dostać 
nie można, tylko u tych kupców, którzy mają pol
skich pomocników i ogłaszają w polskiój gazecie. 

Rezolucye p. Cichowlasa z Derne.
I. Polacy-katolicy, zgromadzeni na wiecu 

w Bochum w Westfalii, jako wierni synowie Ko
ścioła katolickiego i Ojczyzny polskiój, postanowili 

_ vr .... - ° i wszędzie i zawsze występować w obronie wiary św.
nój sali teatru miejskiego, zagaił wiec p. Pucek j narodowości polskiój i nikomu zniemczyć się nie 

pozdrowieniem Pana Boga, poczem odśpiewano pieśń pozwolą.
„Kto się w opiekę“. Po kilku słowach zachęty wy
głoszonych przez p. Pucka, zabrał głos przewodni
czący komitetu miejscowego p. Modzelewski celem 
powitania rodaków przybyłych z blizka i z daleka.

Następnie przystąpiono do wyboru biura wie
cowego. Przewodniczącym wybrany został większo
ścią głosów p. Mąkowski. Resztę członków biura 
wybrano według propozycyi komitetu ogólnego jedno
myślnie bez protestu.

Nastąpiło z porządku dziennego odczytanie li 
stów i telegramów, które nadeszły od X Lissa,
X. prałata Jażdżewskiego, X. lic. Jaskulskiego,
X. Ant. Stychla X. dr. Łukowskiego i wielu towa
rzystw polskich na Obczyźnie.

Po rozpoczęciu właściwych obrad wiecowych 
wstąpił na mównicę, nad którą błyszczał wspaniały 
obraz Matki Boskiój Częstochowskiój, Królowój Ko
rony Polskiój, p. Ptak i odczytał następujące rezo
lucye, które z kolei przyjęto i zawieść na wiec po 
znański polecono redaktorowi p. J. Brejskiemu 
Uchwalono też uwiadomić o tem wiec ten telegra
mem i przyłączyć sie do nchwał iea-o.

Wiec latolieko-polsii i Bochum.
W niedzielę, dnia 3 czerwca, o godz. 1 zebrał 

się komitet ogólny, który przewodniczącym swym 
wybrał p. Pucka z Kolonii.

Przedstawiony przez komitet miejscowy porzą 
dek wieca, jako teł rezolucye z dodatkami p. Ci- 
chowlasa przyjęto.

O godz. 41/a wobec zapełnionój po brzegi ogro-

włoskiego pierwowzoru, z tą samą co tamten wiarą, 
podjął swe dzieło, a niewątpliwie dozna w najszer
szych kołach społeczeństwa poparcia wszelakiego. 
Tymczasem dziś wznieśmy jego zdrowie, niech żyje 
X. kanonik Kubowicz.

X. kan. Kubowicz podzjękował za toast trafnie 
zastósowanemi słowami Vivant seqùentes.

W końcu uczty dr. Kantecki, redaktor Kur. 
Pozn, zbierał składkę na dom katolicki i zebrał 
280 m., z których prof. dr. Wicherkiewicz złożył 100 m.

Jako ostatni mówca zabrał głos p. Kazimirz 
Chłapowski z Kopaszewa i wzniósł toast na cześć 
obecnych członków Koła polskiego, prezesa Koła 
p. radzcy Moitego i dwóch członków Izby Panów, 
br. Mielżyńskiego i p. Józefa Kościelskiego, który 
nie odmówi w potrzebie krajowi ani swego serca 
ani doświadczenia politycznego.

Arnim.
— K o m i s y a, obradująca nad kwestyą wa

luty, ukończyła dziś popołudniu swoje obrady. Prze
wodniczący, Jjsekr. stanu hr. Posado wsky, dał pogląd 
na prace komisyi.

— Bibliotekarzem parlamentu został 
mianowany dotychczasowy wyższy bibliotekarz kró- 
lewskiój biblioteki dr. Muller, ewangelik. Poprze
dnik jego był katolikiem.

Pan Pindter ustępuje ze stanowiska re
daktora „N>rdd. Allg. Ztg“, polityczną redakcyą 
obejmie dr. Grieseaiaun.

Telegramy.
Paryż, 6 czerwca. Preze3 ministrów Dupuy 

przedłoży radzie ministeryalnój list Grousseta, który
obstaje przy swych oskarżeniach, wyrzeczonych. ,,
wczoraj w Izbie co do autorstwa artykułu „Figara.“

Jeneralnym sprawozdawcą budżetowym został miejscowa, prowineyoiialM i zagraniczna, 
wybrany deput. Cochóry.

Bruksela, 6 czerwca. Po kilkumiesięcznych 
obradach Dba przyjęła dzisiaj 70 głosami przeciwko 
44 gł. całą ustawę wyborczą. Dzieło rewizyi kon- 
stytncyi zostało zatem ukończone.

Rio Grandę, 5 czerwca. Federaliści odnie
śli kilka zwycięztw. Rząd umacnia Paranaguę.

Rzym, 7 czerwca. Król powołał do siebie 
wczoraj wieczorem Zanardelliego celem omówienia 
politjcraój sjtaacyi.

Paryż, 7 czerwca. Deputowany Turpin zo3tał 
skazany na lOdni więzienia i 100 frauków kary za 
wmieszan.e się do strejka w Tringnac.

Paryż, 7 czerwca. Na wczorajszem bankiecie 
stowarzyszenia kolonialnego minister kolonii Del- 
cassó podnosił konieszność, aby Francyi ten udział 
w posiadłościach kolonialnych został zabezpieczony, 
który został jój przyznauy traktatami. Etienne za
znaczył : Francya musi być teraz śmiałą, ma prawo 
do tego. Minąi już czas skromnego ustępowania.
Cierpliwość i skromuość Francji zanadto nadużyto.

2, Polacy-katolicy na wiecu w Bochum posta 
nowili dla wszelkiego bezpieczeństwa jak najbardziój 
garnąć się do czytania uczciwych pism polsko 
katolickich, religijnych jak i politycznych, którem i 
to pismami dla Polaków na obczyźnie jest „Wiarus 
Polski“ i „Posłaniec Katolicki“, aby tym sposobem 
oprzeć się wszelkim zapędom socyalistycznym, które 
nam zagrażają utratą wiary Ojców naszych, a nie 
mniój oprzeć się wszelkim zapędom germanizatorskim, 
które nam zagrażają utratą naszój narodowości

3. Polacy-katolicy na wiecu w Bochum posta
nowili przez czytanie pism, poświęconych watrze- 
mięźliwości, jak najbardziój szerzyć wstrzemięźliwość 
i oszczędność pomiędzy naszą bracią, aby tym spo
sobem jak najlepszych obywateli dostawić naszój 
Ojczyźnie a przez oszczędność jak najbardziój wzmóc 
nić naszą Ojczyznę.

Rezolucye od I do V uzasadniał p. Jan Brejski. 
Ustęp swój mowy odnoszący się do I rezolucyi za
kończył mówca okrzykiem na cześć Ojca św.; ustęp,

przyłączyć się do uchwał jego.

Rezolucye.
Polacy katolicy, którzy, wyszedłszy z różnych 

dzielnic Polski za chltbem, znaleźli pracę w West
falii i sąsiednich prowincyach niemieckich, oświad
czają przez swych zastępców, zgromadzonych w dniu 
3 czerwca roku 1894 na wiecu w Bochum, co na
stępuje :

I. Wychowani w świętój wierze katolickiój, 
pozostaniemy jój wierni aż do grubu. Sługom Ko
ścioła katolickiego czyli Biskupom i kapłanom ślu
bujemy bezwzględną uległość ,i posłuszeństwo w rze
czach wiary i moralności, a w rzeczach świeckich 
rady u nich zasięgać przyrzekamy.

II. Żyjąo za wolą Opatrzności w państwie 
pruskiem i cesarstwie niemieckiem, sumiennie wy
pełniamy i nadal pełnić będziemy wszelkie obo
wiązki, jakie na nas nakłada konstytucja. Na
wzajem jednak domagamy się, aby państwo nas 
i wszystkich naszych Rodaków nznawało za zupeł
nie równouprawnionych obywateli i zapewniło nam 
swą pomoc i opiekę, oraz wszelkie korzyści i swo
body, jakiemi cieszą się nasi współobywatele naro
dowości niemieckiój.

III. Utrzymując się z pracy rąk własnych, 
domagamy się, aby chlebodawcy tak polscy, jak 
niemieccy obchodzili się z nami dobrze, aby nam 
dali nietylko przyzwoite środki utrzymania, lecz 
także możność odłożenia sobie cokolwiek grosza na 
ciężkie czasy. Wyrażając naszą wdzięczność Ko
ściołowi katolickiemu za opiekę nad robotnikami, 
odwracamy się ze wstrętem od socjalnych demo
kratów i od wszystkich burzycieli porządku i zgody 
w społeczeństwie.

IV. Z miejscową ludnością niemiecką pra
gniemy żyć w zgodzie, potępiamy wszelkie bójki 
między Niemcami a Polakami, których wywoływać 
żaden uczciwy i honorowy Polak nie lubi i nie po
winien. Nawzajem wymagamy od obywateli, a mia
nowicie od gazet niemieckich poszanowania i prote
stujemy przeciw szyderstwom z Polaków i z pol
skości.

V. Jakkolwiek setki mil dzielą nas od pol
skiój naszój Ojczyzny, nie zapominamy o niój, lecz 
owszem jako wierni zawsze synowie tęsknimy do 
niój i wrócimy, skoro na to pozwolą stósunki nasze. 
Uważając się jednak za cząstkę polskiego narodu, 
mamy prawo domagać się, aby Bracia nasi w Oj

Uczta dla Wiecowników.
Wczoraj o godz. 4 po południu około trzysta 

osób, które uczestniczyły w wiecu, zasiadło w Ba
zarowej sali do wspólnój uczty, w którój raczył 
także wziąć udział jako gość honorowy na zaprosze
nie komitetu Najprzew. X. Arcypasterz i Jaśnie 
Wielmożny X. Biskup Likowski. Pierwszy toast 
na cześć Papieża Leona XIII, jako Ojca naszego 
w porządku Bożym, wzniósł sam Najprzew. X. Arcy- 
pasterz, tak samo w drugim toaście oddał Najprze- 
wielebniejszy Arcypasterz hołd temu, któremu 
w porządka doczesnym Bóg rządy nad nami powie
rzył i wzniósł zdrowie monarchy Wilhelma II. Na
stępnie zabrał głos marszałek wieca, p. Emil Czar 
liński i w serdecznych słowach wzniósł toast na 
cześć naszego Najprzew. X. Arcypasterza.

Komisarz wieca, pan Kazimirz Chłapowski, 
wzniósł na cześć JW. Biskupa Likowskiego toast, 
w którym szanowny mówca podniósł głęboką miłość 
narodu charakteryzującą znakomite dzieła Dostoj
nego autora, który nie na to karci błędy przeszłości 
ażeby wzbudzać niesmak do narodowych tradycyi, 
lecz aby wiernym obrazem minionych wypadków 
pouczyć młode pokolenia, jak unikać błędów, któremi 
zgrzeszyli ojcowie.

W podziękowaniu za ten toast wypowiedział

Uczmy dzieci nasze czytać i pi- 
sić po polsku!

PoznatA, czwartek 7 czerwca
* Wczoraj t. j. 6 go t. m., odprawił nasz 

Najprzenîielebniejszy Arcypasterz w pięknie i gusto
wnie ustrojonój kaplicy WW. PP. Skórzewskich na 
placu Królewskim, mszą św. za spokój duszy ś. p. 
Józefy Coiapowskiój, zakonnicy Sacré loeur, zmarłój 
w klasztorze we Lwowie zeszłego miesiąca. Z oka
zji wieca katolickiego kaplicę napełniło liczne oby
watelstwo z prowincyi, szczególnie wiele pań ze sto
warzyszenia dzieci Maryi, którego to stowarzyszenia 
zmarła członkiem była. Najprzewielebniejszy Arcy
pasterz pobłogosławił wszystkich, a po nabożeństwie 
w pokojach WW. PP. Skórzewskich obdarzał wszy
stkich gości sedefzm-m słowem.

* Misy a w Łobżenicy zaczyna się w sobotę 
dnia 9 b. m.

f Księżna Marcelim Czartoryska za
kończyła żywot doczesny wczoraj dnia 6 b. m. 
w Krakowie. Bolesna to strata dla całój Polski. 
Z domu księżniczka Radziwiłłowa, z linii berdyczo- 
wskiój, wyszła za mąż za księcia Aleksaodra Czar
toryskiego, z którym głównie mieszkała w Sławko
wskim pałacu w Krakowie albo na Justowskiój 
Woli pod Krakowem. Do nich należały jeszcze 
Klew&ń i Podqajce. Z tego małżeństwa pozostał 
jedyny syn, ks. Marceli Czartoryski, ożeniony 
z księżniczką belgijską Zuzanną de Chimay. Księżna 
Marcelina, jak ją powszechnie nazywano, słynęła 
w kraju i za granicą jako najznakomitsza wykona- 
wkzyni dzieł Chopina na foitspianie; występowała 
w licznych karnawałach, zawsze na cele dobro
czynne; dała też jeden taki koncert w Pozna
niu, dokąd przybyła przed 31 laty na śluby 
zakonne księżny Witoldowój Czartoryskiój w tutej
szym Karmelu. Po jakiemś nieszczęściu rodz'nnem 
uo<yniła ślub, że więcój grać nie będzie i dotrzymała 
tój wielkiój dla niój ofbry. Bo też to była dusza 
święta, gięboko pobożna, wylana na jałmużny i wszel
kie dobre uczynki. R. i. p.

* Jfa utrzymanie grobów ś. p. radzcy 
i dyr. B.ettnera i ś. p. dyr. Engera w myśl odezwy 
p. prof. Wituskiego nadesłał X. prób. Kempski ze 
Smogulca marek 3.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek ope-
odnoszący się do II, okrzykiem na cześć cesarza I dostojny dygnitarz Kośeioła wspaniałem przemówię- I retka Szobera z mnzyką Sonnenfelda: „Podróż po War- 
Wilhelma II; ustęp, odnoszący się do III, okrzy- niem, w którem stwiedził, że już wielkiój pamięci | gzaw.e 
kiem na cześć Biskupów i kapłanów narodowości X. Koźmian i X- Prusinowski marzyli swego czasu
niemieckiój. Na zakończenie wzniósł mówca okrzyk 
na cześć Najprzewielebniej zego X. Arcybiskupa 
Stablewskiego i duchowieństwa polskiego. Wszystkie 
okrzyki, a mianowicie ostatni, wznoszono z wielkim 
zapałem.

Zakończono wiec o godzinie 9 wieczorem od
śpiewaniem pieśni: „U drzwi Twoich stoję Panie!“

Niemcy.
* Berlin, 6 czerwca. W sprawie ustawy 

o Jezuitach pisze kulturkemferska „Magd. Ztg.“: 
,Nie zdaje się, aby Rada związkowa miała jeszcze 

ochotę przed wakacy&mi powziąć uchwałę co do de- 
cyzyi parlamentu w sprawie zniesienia ustawy prze
ciw Jezuitom. Wakacje zbliżają się i Rada związ
kowa nie ma ani interesu, ani obowiązku spieszyć 
się z deeyzyą w tym przedmiocie. O przyjęciu 
uchwały parlamentu nie można po ostatnich oświad-

o przeprowadzeniu takiego wieca katolickiego, ja
kiego co dopiero przez dni cztery ostatnie byliśmy 
wszyscy świadkami.

Nie brak uszanowania dla religii, bośmy wtedy 
tak samo czuli po katolicku i w zaciszu domowem 
tak samo wyznawali wiarę w Boga i Jego przyka
zania święte, jak dziś aj, stanął wówczas na prze
szkodzie szlachetnym zamiarom onych znakomitych 
reprezentantów katolickiego ¡połeczeństwa Wielko
polski. Przeszkodzi im brak odwagi cywilnej mę
żów katolickich owego czasu, którzy wierzyli i tę 
wiarę przeprowadzali w czynie, pożyciu prywatnym, 
ale jój nie śmieli manifestować publicznie, bj sie nie 
narazić na zarzut klerykałów, wsteczników. Dzś 
Bogu dzięki zmieniły się ie czasy. Dziś już — jak 
tego świadectwem ten dzień dzisiejszy — nie 
wahamy się wywiesić tego sztandaru katolickiego, 
nie wahamy się stwierdzić, że stoiny pod sztanda
rem Krzyża. To nasz dorobek rzeczywisty w osta
tnich latach trzydziestu, w tem nasz postęp, niestety

czeniach kióla wyrtembeiskiego wcale myśleć. Ul- jedyny, choć wielki, bo na innych polach mieliśmy
trauioutańsko - socjalno - demokratyczna większość, 
która powzięła ową uchwałę, nie mogła zaiste spra
wić żadnego wrażenia“. W ten to sposób wyraża 
organ narodowo-liberalny szacunek swój dla opinii 
reprezentacyi ludu w parlamencie.

— Konferencya rolnicza dostarcza prasie 
niemieckiój obfitego materyału do rozmaitych uwag, 
które jednakże po większój części brzmią niekorzy
stnie. Zadowolenie swoje wyraża tylko „Nordd. 
Allg. Ztg.“, wypowiadając przekonanie, że konfe
rencya przyczyni się do wyjaśnienia opinii, i zazna
cza, że najpewniejszym środkiem podniesienia czy
stych dochodów jest ulepszenie technicznego gospo
darstwa.

— Zjazd rolniczy w Hanowerze zajmował 
się między innemi także sprawą margaryny i w tym 
względzie przyjął rezolucyą, żądającą, aby nic wolno 
było mieszać wcale ma ła do margaryny w celu po
lepszenia tój ostatniój. Przyjęto także wniosek o 
ograniczenie udzielania kredytu Spółek kredytowych na 
członków.

— Zjazd Spółek zawodowych w Dreźnie 
ukończył we wtorek obrady swoje, następny zjazd 
ma się odbyć w Gdańsku. Obrady zakończyła wspólna 
uczta, w którój wzięło udział 150 uczestników.

— Sejm wyrtemberski został dziś zamknięty.

przez ten czas do zanotowania same niedobory, 
same klęski. Tym, którzy się przyczynili do prze
prowadzenia w czyn idei katolickiego wieca w Po
znaniu, należy się przeto szczere uznanie i podzięka 
i w tój myśli piję zdrowie nie tylko całego komi
tetu, ale i panów komisarza i marszałka wieca: 
Niech żyją!

Profesor dr. Wicherkiewicz wzniósł zdrowie 
p. marszałka Czarlińskiego i wicemarszałka Scza- 
nieckiego, naszych najbliższych ziomków z Prus Za
chodnich, których gorący duch katolicki i patryoty- 
czne serca tak dobrze znane nam wszystkim.

P. hr. Mielżyński pił zdrowie posła Kozłow
skiego, jako reprezentanta z Galicji. Poseł gali
cyjski w odpowiedzi wzniósł toast na cześć Wielko- 
polanek, kończąc zwykłem „Kochajmy się!“

Po toaście „Kochajmy się“, zwykło się prze
rywać szereg toastów. Proszę jednak o pozwolenie 
na wzniesienie jednego .jeszcze toastu, z powyższym 
o tyle w związku będącego, że toast ten podniesie 
właśnie dzieło wielkie miłości chrześciańskiój. Z wielu 
stron już mnie do wzniesienia tego toastu zachęcono, 
zatóm przypuszczam, że trafię w myśl wszystkich 
uczestników biesiady, sławiąc czyn męża owianego 
gorącą miłością bliźniego.

Zimą tego roku, byłem na prelekcji męża, któ-

Ceny miejsc zniżone.
W sobotę m przedistatnie przedstawienie komedya 

Jordana: „Myszy bez kota.“
Ceny zniżone.
W niedzielę na ostatnie przedstawienie sztnka z fran

cuskiego : „Ubodzy w Paryżu.“
W p niedziałek wyjeżdża towaizystwo dramatyczne 

do Kościana, Śmigla i Leszna.
* Zwyczajne zebranie członków wydziału lekar

skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w pią
tek dnia 8 b. m. o godzinie 6 wieczorem na sali posie
dzeń Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Górczyn Posiedzenie Towarzystwa „Kościuszko“ 

odbędzie się dziś w czwartek, 7 b. m. o godzinie 7 wie
czorem w lokalu p. Hoffmanna. 8zanownych członków 
uprasza się o liczne przybycie. Geście mile widziani.

Zarząd.
* Kcynia. Wieś rycerską Iwno pod Kcynią nabył 

na terminie snbhastacyjnym kupiec Kaatz z Nakla za 
400,000 marek.

* Bydgoszcz. Przed kilku dniami znikła tu bez 
śladu Anna Andizejewska. Onegdaj witccorem wypłynęły 
jój zwłoki w upuście młynów tutejszych na Brdzie. Nie
wiadomo dotychczas, czy sama odebrała sobie życie, czy 
też padła ofiarą zbrodni.

* Miejska Górka. Tutejsze Towarzystwo Przemy
słowców urządza w niedzielę, dnia 10 czerwca swą' do
roczną zabawę latową w zakładzie p. Łukowskiego 
w Chójce. Spodziewać się można, iż jak zawsze, tak 
i tego roku podąży liczna publiczność na tę zabawę. Rze
czone bowiem zabawy cieszyły się zawsze sympatyą ogółu, 
nastręczają zdarzającą się rzadko sposobność do spędzeń a 
miłych chwil w towarzystwie przedstawicieli wszystkich 
stenów, ztąd też zjednały sobie miano zabaw ludowych 
w całóm tego słowa znaczeniu.

* Gostyń. Towarzystwo Przemysłowców urządza
w niedziele dnia 10 czerwca r. b. zabawę w lasku Cza
chorowskim, która z powodu deszczu w ubiegłą niedzielę 
odbyć się nie mogła. Goście mile widziani. Osobnych za
proszeń się nie wysyła. Komitet.

* Wągrowiec. W przeszłym tygodnn wybuchł po
żar w pobliskim Josephsthalu w stajni gospodarza Ewerta. 
W płomieniach zginęło niestety dwoje dzieci, 6 letni 
chłopczyk i 3 letnia dziewczynka. Jak się zdaje, wznie
ciły one same pożar, bawiąc się zapałkami, a potóm za
snęły i obudziły się dopiero wtedy, gdy ogień się rozsze
rzył i zatamował im wyjście. Dodatek



Dodatek do Euryera Poiaaisklego Nr. 12í
fiątek S Czerwca 1@©4.

Toruń. Grabarz protestancki w Podgórzu, li
czący 69 lat, jak donosi „Th. Ostd. Ztg.“, usifowalwso- 
bate odebrać sobie życie, i to w sposób d ść niezwykły. 
Wykopawszy grób na cmentarza, położył się do niego 
i przerżnął sobie gardło. Znaleziono go wkrótce potem 
jeszcze żywego i oddano pod opiekę lekarską. Do samo
bójstwa miała go popchnąć rozpacz z powodu śmierci sy
na, który był jedyną jego podporą.

* 0 równouprawnieniu na polu szkolnictwa piszą 
z Dzierzgonia do „Westpr, Volksbl.“ : Sąsiednia szkoła 
protestancka w _ Litewkach jest jednoklasowa i liczy 
obecnie 124 uczniów, w tój liczbie 55 kat lickich. Zatem 
prawie połowa szkoły jest katolicka, a mimo to w lokalu 
szkólnym niema krucyfiksu, a jest wizerunek Lutra. Od 
1886 r. urządzono w tutejszym powiecie wielką liczbę 
drugich miejc nauczycielskich, atoli, ile mi wialomo, same 
protestanckie. Gdy gmina szkolna w M. opierała się 
ustanowieniu drugiego nauczyciela, ponieważ liczba uczniów 
wynosiła mało co więcój, niż 70, a przeciętna z ostatnich 
lat 20 nie przechodziła 80 i ponieważ szkoła posiada 
obszerny lokal szkólny, w którym jest dosyć miejsca dla 
wszystkich uczniów, oświadczył ówczesny landrat Wes“e!: 
„Powiat otrzymał fundusz na urządzenie nowych posad 
nauczycielskich, który trzeba zużyć, i w tym celu upa
trzono szkoły, które n ają największą li;zbę uczniów, a do 
tych należy także szkoła w M. i t. d.“ Szkoła w Li
towi ach zaś liczy od lat 20 ciągle przeszło 100 uczniów 
(przeciętna liczba zbliżałaby się do 115), a nadto lokal 
szkólny jest tam tak mały, że już od niepamiętnych 
czasów odbywać się tam musi nauka półdniowa. Dla 
czego nie urządzono tam z tego funduszu drngićj posady 
nauczycielskiój ? Bo tę posadę trzebaby brzwątpienta 
obsadzić nauozycielem katolickim a toby mogło dorzucić 
cegiełkę, do budowy czwartego seminaryum dla nauczyc:eli 
katolickich. Locz nie chcemy nawet wspomni.jnemn panu 
landratowi zarzucać osobiście braku poczucia sprawiedli
wości, owszem przyjmujemy, te szkołę w Litewkach 
przeoczono. Wszelako rzecz szczególna, że przeoczono 
jeszcze wiele innych posad nauczycielskich w powiecie, 
które wedle zasad słuszności powinny by być obsadzone 
katolikami, jako to w W. Waplicach z 95 uczniami, 
w Dzierzgowie z 2 nauczy, iel. i 170 uczniami itd., które 
wszystkie mają więcój uczniów, niż szkoła w M. W N 
urządzono nawet równocześnie z okazyi budowy nowój 
szkoły drugą posadę przy 60 dzieciach, nibyto dla tego, 
żeby mniejszość protestancka miała lepszą nankę religii, 
lecz w rzeczywistości prawdopodobnie z tój przyczyny, 
żeby nauczycieli protestanckich z kursów pobocznych za
opatrzyć w posady. Teraz nareszcie zdaje się, że rejen 
cya chce zaprowadzić zmianę w Litewkach. Ale jak sły
chać, nie mają tam ustanowić drugiego nauczyciela, lecz 
z dotychczasowego okręgu szkolnego mają wyłączyć dwie 
miejscowości i przydzielić je d> drugiego nowego okręgu, 
który prawie wyłącznie ma dziedziców protestanckich i 
kilkoro dzieci protestanckich więcój, w.ęc prawdopodobnie 
będzie nim zawiadował nauczyciel protestant. Trudno nie 
poznać się na zamiarze zaopatrzenia w posadę jednego 
nauczyciela protestanckiego więcój, a jednego nauczyciela 
katolickiego mniój. W ten sposób można, rozumie się, 
udowodnić wkrótce, że czwarte katolickie seminaryum 
w Prusach Zachodnich jest zbytecznem, a protestanckie 
konieczne. Dla Litewek żąda sprawiedliwość nie tylko 
drugiego nauczyciela katolickiego, lecz obok stanowiska 
nauczyciela protestanckiego także samodzielnego stanowiska 
nauczyciela katolickiego. Przy wspomnianej szkole w M. 
urządzono przecież samodzielną posadę nauczycieli prote
stanckiego, wyposażoną odpowiednim mieszkaniem i rolą, 
chociaż przeciętna liczba dzieci protestanckich wynosi 10 
do 12; przeciętna liczba katolickich dzieci w Litewkach 
zaś wynosi od roku 1862, zatóm od czasu, gdy posada 
ta w skutek zmiany patrona stała się protestancką, prze 
szło 40, a obecnie ogółem wyraźnie pięćdeiesiąt i pięć.

* Rodowód Jadłospisu (menu). Niedawno przez 
wszystkie niema] większe dzienniki europejsk e poruszaną 
była kwestya : pochodzenia jadłospisów, a nie p iirzeba 
przypom nać iż zgody w tym względzie me osiągnięto, 
podając najróżniejsze legendy, odnoszące się do różnych 
czisów i narodów. Bodaj że najdawniejsrą z ni h 
a w każdym razie najprostszą, podaje obecnie niemieckie 
pismo „Gastbaus,“ organ restauratorów. Na podstawie 
źródeł archiwalnych, pisze ono: „Podczas sejmu w Regens
burgu anno 1489 wydano obiad, na którym książę Hen
ryk Brunświeki zwracał powszechną uwagę współbiesia
dników przez to, iż od czasu do czasu: „zaglądał do 
długiego spisu, leżącego przed niai na stole.“ Hr Hang 
de Montfort, zac ekawiony, spytał księcia ostatecznie: co 
tak gorliwie odczytuje? „Książę — opowiada d.-.lój nie
miecka legenda — pozwolił ciekawemu spojrzeć na ów 
papier, na którym kuchmistrz spisał wszystkie jadła i ich 
porządek, aby „książę pan“ (Herr Herzog) mógł się tym 
spisem kierować podczas jedzenia i oszczędzać sobie ape
tyt ni najnlnbieósze potrawy — (kant sich demnach mit 
seinen esen danach rienten und sincn apeii-om uf die ha
sten sparen).“ Według tój legendy, jadłospis jest wyna
lazkiem, którego jubileusz 400-tny przeszedł w cichości 
przed czterema laty.

* Kalendarz. .Jiti.ro w piątek dnia 8 czerwca św. 
Medarda B.

Wschód słońca o godzinie 3 «inni 41 Sacl ód o go
dzinie 8 minut 17

stkich przygotował do sakramentów św., a także ich 
ochrzcił, przybyło wielu z sąsiednich parafii, tak że Ko
ściół był za mały.

Najprzewielebniejszy X Arcypasterz przesłał X Ju
bilatowi w dzień wyświęcenia Swe życzenia i błogosła
wieństwo Arcypasterskie, c.-;em X. Senior do łez był 
wzrnszony. Od Jego Cesarskiej Mości został X. Jubilat 
orderem orła czerwonego obdarzony.

Parafia ofiarowała różne upominki swemu duszpa
sterzowi.

Następnie zaprowadź ino Xiędza Jubilata w okazałej 
procesyi do kościoła, gd :e po odśpiewaniu hymnu „Veni 
Creator“ X. dziekan Nietzig przemówił do Ni jo, życzf.e 
Mu w imieniu XX. Konfratrów ad mulr >s anuos i wrę- 
czajfc Mu jako upominek nie tylko z dekanatu, a’.e i od 
innych Konfratrów kielich z dedykacyą.

Przy mszy św. asystowali X Nietzig, jako presby- 
ter, XX Sypn;ewski i E.hanst jako dyakon i snbdyakon. 
Po ewangelf św. wstjpił na ambonę znany z swój wy
mowy, dawifojszy s-Jad, X. probo zez Szwab z Babiego- 
mostu i w poiywających słowach uczt’1 pracę kapłańską 
X. Jubilata pizez 41 lat w tój samej per: fii, za które to 
słowa mówcy parafia wdzięczną.

Rzewnem było patrzeć na X. Jubilata, gdy Xiężom 
i kilku osobom udzielał błogosławieństwo, innym ztś od 
ołtarza razem, gdyż zanadto był zmęczony i rozrzewniony.

Po odśpiewania „Te Deum“ odprowadziliśmy X. Ju
bilata w uroczy.słój procesyi na probostwo, gdzie gości 
zaproszonych z stsropol ką gościnnością X Jubilat podej
mował i uraczył.

Życzymy X. Jubilatowi ad multos annos.

Z Jarocina. (Zjazd organistów). Wedle ogło
szenia w dziennikach publicznych, Kuryerze Pozuań-ki« 
i Wielkopolaninie, zebrali się dość licznie pp. organiści 
na kwartalne posiedzenie Towarzystwa organistów pod 
opieką św. Wojciecha w Jarocinie, w cukierni p. KLu 
żyńskiego. O god. I1/« po południu zagaił prezes p Doma
galski, organista z Żerkowa posiedzenie, ładną i treściwą 
mową o rozwoju Towarzystwa organistowskiego. Na prze 
wodniczącego zebrania poprosił Wiel. ks. proboszcza Sza- 
dzińskiego z Witaszyc, który urząd ten przyjął. W kilku 
słowach wyraził ks. prób. Szadziński cel dzisiejszego 
zebrania, i poprosił na sekretarza p. Piszczka organistę 
z Nowegomiasta nad Wartą. Wedle porządku dziennego 
wygłosił p, Boruczkowski organista z Góry odczyt, nad 
którym wywiązała się dłuż za dyskusya. W zastępstwie 
sekretarza p. Heckiego, odczytał protokół z dnia 12 lu
tego b. r. pan Boruczkowski organista z Góry. Podczas 
tego zebrania wykonano śpiew na cztery glosy : Ecce sa- 
cerdos Magnus, i Veni creator Spiritus. Na przyszłem ze
braniu będą dwa odczyty, i wykLd o Jutrzni, oraz śpiew 
pieśni na cztery glosy: 1) Ave mundi spes, Maria, 2)

innych, mianowicie kupców, urzędników, uczonych, 
zwłaszcza studentów i oficerów należy powstrzymy
wać od wychodźtwa.

Mimo że w roku przeszłym wystąpiła cholera 
w niektórych miastech portowych tylko sporadycznie, 
tamowała ona jednak jeszcze wielce w pierwszym kwar
tale ruch emigracyjny. Wskutek ńakazanój przez rząd 
amerykański kwarantanny byli pasażerowie ost&tuiój 
klasy w portach, z których wyjeżdżali, narażeni na 
wiele przykrości i utrapień. Najściślej przestrze
gano tój kwarantanny w Hamburgu i Antwerpii.

Liczba wychodźców, którzy wsiedli na okręt 
w portach niemieckich wyniosła w roku ubiegłym 
168,272 osób (241,595 w 1892 r.) W tój liczbie 
było poddanych niemieokich 70,362 (w roku po 
przednim 90,183), a według prowineyi z Prus Za
chodnich 6024, z Poznańskiego 6987, Slązka 2628 
oiob. Z Austro-Węgier wyemigrowało przez porty 
niemieckie 41,151 osób, i to z Aastryi 27,225. 
z Węgier 13,926. Rosya europejska dostarczyła 
40,543 wychodźców, z których 39,052 udało się do 
Stanów Zjednoczonych.

Stowarzyszenie św. Rafała ma w każdym por
cie swego ajenta i duchownego, którzy opiekują się 
wychodźcami. W Bremie pasterzuje im X Prachar, 
który w rokn przeszłym odprawił 141 razy nabo
żeństwo dla wychodźców i 3380 osobom wychodź
czym udzielił komunii św. Duszpasterstwo nad pol
skimi wychodźcami przejeżdżającymi przez Hamburg 
powierzył X, Biskup osnabrucki X. Świdrowi z Kra
kowa, mianując go wikaryuszem przy kościele św. 
Michała w Hamburgu. X. Świder przybył tamdotąd 
w sam czas, aby się zająć tłumami wychodźców 
polskich internowanych w barakach cholerycznych. 
Wedlu statystyki urzędowój znajdowało się w tych 
barakach w 1893 roku w I kwartale 19,231, a, w 
II—IV kwartale 45,063 wychodźców katolickich. 
W tych trzech ostatnich kwaitałach, zatem od I go 
kwietnia, do końca grudnia 1893 r. odwiedza! X. 
Świder tych wychodźców prawie w każdy dzień po
wszedni, niekiedy także w niedzielę. Za każdym 
razem miał nabożeństwo z kazaniem, ogółem 240 razy. 
Około 7,000—8,000 wychodźców przystąpiło do ko
munii św. O ile zapasy starczyły, rozdzielał X. 
Świder pomiędzy wychodźców paeioski, medalioniki, 
obrazki. Tym wychodźcom, którym z powodu kwa- 
rantauny nie mogli chodzi do kościoła, udzielał 
X. Świder komunii św. w ich mieszkaniu.

Przez Antwerpią przejechało w roku ubiegłym 
4 087 Polaków z Gaiieyi. Piecsę duchowną nad 
nimi mieli jak w latach dawniejszych, X. Pezo i 
X. Czajkowski. W innych portach europejskich, 
jak Rżterdamie, Hawrze, Liwerpolu, przez które 
wychodź y polscy rządzić; obierają drogę, nie ma 

erni

nem z Król. Polskiego, Niegolewski z Niegolewa, 
Kowalski z Wysoczki. , m

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Pani Siegert z córką z Mur. Gośliny, Müller z Lip
ska, Abraham i Chamach z Berlina, Hoffmann 
z Lincu, Galiński i Stychel z Wrocławia, Buge 
z Magdeburga.

r~fc Jf> OWlOtrSQÍ*,
Dnia 6 czerwca 1894 r. o 8 godzinie rano.

S t a e y a, Bari-
met?. Wiatr.

Stan
powietrza.

Term.
Oels.

Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Ohrystiansund . .
Kopenhaga . . • 
Sztokholm . • •
Haparanda . . •
Petersburg . . • 
Moskwa ....

702
760
7-9
756
750 
759
751 
758

Płn. 3
Pin.Z. 3
Płn.W. 1
W.Płd.W. 2 
Płn.Płn.Z. 4 
W. 6
Płd.W. 2
Płd. 1

pół zachm.
pół zachm.
mgła
zachm.
zachm.
zachm.
pół zachm.
bez chmur

12
11
11
12
8
9

12
13

Cork. Qnenst. . . 
Cherbourg . • ■ 
Helder .... 
Sylt ..... 
Hamburg . • • 
Świnoujście1) • . . 
Nowyport2) . . .
Kłajpeda . - .

700
750
756
754
750
750
758
756

/in. W 3
Płn.Płn.W. 2 
Płd.Z. 2
Z. 2
Z.Płd.Z. 3
Z.Płd Z. 2
1 łn.Płn.Z. 2 
Z.Płd.Z. 3

pogodnie
zachm.
pochmurno
pochmurno
zachm.
pochmurno
pochmurno
pogodnie

12
14
14
12
14
15
13
13

Paryż...................
Monaster .... 
Karlsruhe8) . • . 
Wiesbaden . . • 
Monachium . . . 
Kamienica . . .
Berlin...................
Wiedeń .... 
Wrsclaw ....

757
756
758
758 
760
757 
757
759 
759

spokojnie. 
Płd. 2
Płd.Z. 2
Płd Z. 1
Płd. 4
Płd.Płd.W. 1 
PłdZ. 3
Z. i
Z. 2

zachm.
pogodnie
zachm.
zachm
pół zachm.
pochmurno
pochmurno
deszcz
zachm.

14
10
16
15 
20
16
17
18 
15

Ile d’Aix ....
Nica...................
Tryest ....

t) Po południu 
łudniu burza.

aposirze2BRla

753
761
761

deszcz.

«ate
w

Płd.Z. d
W. . 1

spokojnie.
2) Po połudn

irologlczne
izerwcu.

pochmurno
pogodnie 
pół zachm. 

iu deszcz. •)

w doznam«

16
20
24

Po po-

Data i godzina. Baromeir. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp.
w. Cel.

6. Po połnd. 2 
6 Wiecz. 9
7. Rano 7

760,3 Z 
749,9 I 
747,6 I

,. umiark.
V. lekki.
’łd- orzeźw.

tachm. 
łosyó pog.1) 
tachm.

+19,8
+14,3 
+ 15,1

i) W południe i o godz. 5 drobny deszczyk. 
Unia 0 czerwca maximum ciepła + 20,8® Cel. 
.6 . minimum „ 9,9®

Na groby Bracia, na groby . dfa nich ' oiobnych duchownych. Opiekę nad
Kościeluój dla Towarzystwa organistowskiego, co tż jej &ranta_mi PoIsklH)1 Aaierykl Pow^

dncmyśinie przyjęta. Przyjęto także wniosek p. Dom 
galskiego, żądtjący, żeby organiści brali udział w pogrze
bach swoich kolegów, i nad grobem wykonywali śpiew 
pieśni „Salve Regina“ albo „Na groby Bracia na groby“.’
Członków obecnych było trzynastu. Niestety jest jeszcze 
wielu organistów, któizy z niepojętej oziębłości nie zi- 
pisali się na członków. Gdy nikt z obecnych więcój 
głosu nie zabierał, Wiel. ks. prób. Szadziński, wyrazi! 
jeszcze raz swoje zadowolenie, że Tewarzystwo nasze za
łożone zostało na fundamencie moiałaości i rebgijaości 
i zachęeiwsiy do dalszego działania i wytrwwania, zam 
knął posiedzenie, które trwało 3 godziny.

rzyło Stowarzyszenia św. Rafała w Baltimore X 
Chowańcowi, który jednakże umarł w roku prze
szłym, że w R.o ds Janeiro architektowi p. Ryb 
kowskienau. Atoli wychodźtwo ludu polskiego do 
Brazylii ustało w 1893 r. prawie zupełnie, ponieważ 
dzięki zaburzeniom wewnętrznym iząd brazylijski 
nie posłać do E tropy biletów na wolny przyjazd. Za 
to prąd wychodźczy zwraca się teraz- co raz więcej 
do kanady! w roku przeszłym wyemigrowało tam 
dotąd z Niemiec 5364 osób (w roku poprzednim tylko 
1524).

Dekanat Wschowskl. W poniedziałek dnia 
4 go b. m. odpraw Ja f-ij w Kaszczorze rzadka i wspa
niała uroczystość, ob bód 50-letnńg.) jub leuszu kapłań
stwa, proboszcza i seniora dekanatu, X. Michała Klncka. 
Wyświęcony dnia 1 go czerwca 1844., był X. Jubilat 
najpierw wikaryuszem w R -kicnie, następnie prebendarzęm 
przez 7 lat w Grodzi-kn za czasów śp. X. j roboszcza 
Daniewicza. Roku 1853 na końcu czerwca objął probo
stwo Kaszczorokie i te« samem cudowne miejsce Matki 
Boskiój w Wieleniu.

Jako wielbiciel M. Boskiój starał się X. Jubilat 
odpusta M. Boskiój w Wielenia osobliwszą okazałością 
otaczać, zwłaszcza tak zwany wielki odpust, 2-go lipca, 
który trwa przez cały tydzień i na który kompanie z da. 
lekich stron przybywają, szukając pomocy i bardzo często 
ją znajdując.

Na uroczystość czcigodnego i Kochanego X. Jubilata 
stawiło się bardzo liczne grono kapłanów, nietyiko z de 
kauatn Wachowskiego, ale i grodziskiego i zbąszyńskiego.

Oprócz całćj parafii kaszczorskićj przybyłój, aby 
uczcić swego długoletniego pasterza, który prawie wszy

StowaBiSzenie ś». Rafata ko odmie łjcliotea».
Stowarzyszenie św. Rafała ma już za sobą 

cale ćwierć wieku pożytecznój pracy. Prawie we 
wszystkich miastach portowych starego i nowego 
świata, gdzie wychodźcy wsiadają na okręta lub 
wylądowują, ma Stowarzyszenie swych reprezentan
tów, częścią duchownych, częścią świeckich, którzy 
udzielają wychodźcom bezinteresownie rady i pomocy. 
Dzięki żywemu zainteresowaniu się du howieństwa 
i nieogianiczonemu zaufaniu wychodź ów, setki ty
sięcy doświadczyć mogły dobroczynnego wpływu 
Stowarzyszenia, które ochrania i;h od szkód mate- 
ryaluyeh i moralnych, opiekuje się nimi podczas 
jodróży i stara się zapewnić im ognisko domowe 
po tamtój stronie oceanu.

Ostatnie jego roczne sprawozdanie zawiera 
wiele szczegółów statystycznych, obchodzących także 
blisko nasze społeczeństwo. Wzmagające się w o 
statuich latach z roku na rok wychodźtwo doszło 
do swego punktu kulminacyjnego w 1891 r., w któ
rym pół mdiona ludzi wyemigrowało z Europy do 
samych Stauów Zjednoczonych Ameryki Północnój. 
Od owego czasu fale emigracyjne zaczęły coraz 
bardziój opadać. W pierwszych 8 miesiącach 1892 
roku był ru;h wychodź zy w miast ich portowych 
jeszcze bardzo wielki, le:z w ostatnim kwartale 
wskutek wybuchu cholery i zarządzonych z tego po 
wodu środków ostrożności ustał prawie zupełnie.

Rok 1893 przyniósł dalsze zmniejszenie się 
emigracyi. Wprawdze przygotowania do wiclkió, 
wystawy powszechnej w Chicago dostarczyły za
trudnienia setkom tysięcy robotników, lecz potem 
nastąpiła reakeya i tysiące robotników w Chicago 
samem pozostało bez zajęcia. Wnosząc s obecnych 
stosunków w Ameryce Północnój, przypuścić można 
że w roku bieżącym wychodźtwo jeszcze bardziój ssę 
zmniejszy. Nadeszte do Europy wiadomości o panu 
ją ój tam nędzy i bezrobociu, których koniec prze 
widzieć tiuduo, nie zdolne są przywabić większój 
liczby emigrantów do Stanów Zjednoczonych. Prze 
silenie finansowe rozciągnęło się tam na wszystkie 
gałęzie zarobkowości. Kupcy redukują swój persona 
do sił najniezbędniejszych, fabryki zawieszają częścią 
zupełnie pracę, cręścią skracają czas pracy i zmniej
szają płacę. Gdy dawniej podobne przesilenia w 
Stanach Zjednoczonych w krótkim czasie łatwo po
konywano, tymrazem, jak się zdaje, potrwa dłużój, za
nim ruch handlowo-przemysłowy wróci tam znowu 
do spokojnego trybu, a nowo przybyli będą mogli mieć 
widoki zarobku. Tylko tacy robotnicy, którzy są 
dobrze obznajomieui z wszelkimi rodzajami pracy 
w polu, znajdują zawsze dobry zarobek wiosną i la
tem w Stanach Zachodnich, natomiast wszystkich

Tswirzystwa ś Spółki.

Gospodarstwo, ftanflel I przemysł.

(K) Psiaań. 7 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: deszcz.
Okowita------• ____
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano . » w miejscu 

bez beczki) tow.opodat.60 ta 47,30 m., 70-ta 27,00 m., czerwiec 
CO-ta 47,30, 70-ta 27,00, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrńw. Oeua wypo

wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki 60-ta »7,30 mrk., 
70-ta 27,00 m., kwiecień 60-ta —.— m-. 70-ta , mrk.

Bydgoszcz 0 czerwca 18i»4.
Pszenica 120-128 m., gatunek pośledni —.— m., naj

lepsza ponad notowanie. .
Zyto 102-108 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
Jęczmień według jakości 106-115 mrk., dla bro

warów 110—125.
Groch na paszę 120—130 m., wrzący 150-160 m.
Owies 125—138 m.
Okowita 29,00 m.
¡Hagdekorg, 6 czerwca. — Cukier ziamlzty ezcl. 

work. 92% 12,55, cukier ziam. excl. 88% 11.90. cuk. ziar. excl., 
76®/0 Rendem. —- Drugi produkt exc., 76% Rendem. 9,25. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa , i. Rańnada
chlebowa II —, mielona rafln. z beczką 26,50, miel. Melis 1 
z beczką —. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za czerwiec 11,70— płc., 11,75— żąd., li
piec 11,60— płc.. 11,70 żąd., sierpień 11,00 płac., 11,70- Żąd., 
październik-grudzień li,W— plac., 11,15 żąd. Stale. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —, — ctr.

Hawismrg, 0 czerwca. — Okowita cicho, czerwiec-li
piec 17% żąd., lipiec-sierpień 18— żąd., sierpień-wrzesit ń 18% 
żąd., wrzesień-październik 18% żąd. — Kawa good arerag. 
Santos za czerwiec 79—, za wrzesień 75—, za grudzień 09%, 
2a marzec 67%. Uspos ibienie: spok. Obrót-----miechów.

* Walne zebranie Kółek włościańskich po
wiatu śremskiego odbędzie się w niedzielę dnia 10 
czerwca w Śremie na sali hotelu Francuskiego 
o godzin e 4 po południu. Na porządku obrad : 1)
Odczyt p. Gładysza ze Śremu „O zarazie pyska 
i racic.“ 2) Odczyt gospodarza p. Mąjchrzyckiego 
z Kórnika „O oszczędności w gospodarstwie wło-
ś iańskiem.“ Pan Patron Jackowski zaszczyci ze- | żąd., wrżesień-październik 18% żąd 
branie swą obecnością. O liczny udział członków 
u.rasza Wieepatron.

* Wystawa koni i bydła w połączeniu z nsgreda- 
mi, urządzona prz.z Towarzystwo Agronomiczni wągro- 
wieck;e, odbyła sh w Wągrowcu na piacu Kościelnym 28 
mija przed południem.

Dostawiono: klaczy 183, źrebiąt 162, czyli ogółem 
346. Bydła rogatego : krów 60, jałowic 20, stadników 
5, wołów 2, cieląt 2, ogółem 89 sztuk.

Premie wynosiły 1845 marek : z tego 1575 marek 
dało państwo, a 270 marek fundusz dyspozycyjny Towa
rzystwa Prowincyon alnego. Premie za konie wyniosły 
1145 marek, za bydło 700 marek. Z naszych rodaków 
otrzymali za konie : najwyższą nagrodę 70 marek Rybak 
z Dług.ej Wsi, 50 marek Skcczyński z Popowa kolonii,
Stefaniak z Oehodza, 40 marek Trynka z Ochcdza, 20 
marek Napierała i Zdanowski z Popowa kolonii. Nadto 
70 wystawców dostało kwit do stanowienia. Za bydło 
otrzymał najwyższą nagrodę 70 marek Dachbei z Lisze- 
dy, 60 maiek otrzymał z naszych rodaków Gmerek i na wrzesień 
z Wązrówca, Piec z Ranowa kolonii, 20 marek Nowak | 0IŚJ Kip. spok. 
z Wągrowca, Wendland z Józefowa, Rybak z Długićj ""
Wsi, 10 marek Czesz z Rudn cza. Inne nagrody otrzy
mali Niemcy.

(j>iro.<Xesł£txLo). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1017)

I. F. J. KOMESIbKINSKI W IbREZNlE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno- 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Be rita, 6 czerwca J.884 roku. (Kursa końcowe.)

Kur« r dnia 
Pszenina stale, 
na czerwiec . 
r a wrzesień . 
Żyle stale, 
aa czerwiec .

5*4 U 4 ÍÍ, <11* i«
* Na kościół w Nowym Tomyślu:
X. prob. Tutkow.Ai z Krerowa 14,70

Przybyli do Poznania.
Poznań, 6 czerwca,

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Biegańska 
z córką, Bredow z Langenhof, Bredow i X. Kruger 
z Sypniewa, pani C apska z córkami z Barda, dr. 
Warmiński z Bydgoszczy, X. prób. Wiśniewski 
z Kembłowa, X. prób. Hannig z Sierakowa, X. prób. 
Tessmer z Kosztowa. 8iuchniński ? Buku.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTOR . Telefon 84. 
X. prob. Has z Wysoki, Sicinski z Grzymisł&wic,

5 6 6 6
Nient.3%poż,pań. 90 10 90 -

130 50 129 25 Cousol. 4% . . 106 10 106 10
133 - 13 i 25 Consol. 3ł/»% • 102 40 102 80

Pozn. 4% 1- zast. 102 90 102 90
113 — 113 — Pozn. 81/i%l'»a«. 99 30 98 90
116 - 116 — Pozn. listy rent. 104 40 104 26

Poznań, ohlig. .' 97 60 97 60
43 - 42 80 Nowa Pozn. poż. 98 - 98 -
43 - 42 80 Anstr. banknoty 163 15 163 10

Anstr. renta srbr. 94 - 94 10
30 - 29 90 Ros. banknoty . 219 45 210 60
33 60 33 60 Ros.listy zastaw. 104 30 104 20
34 - 33 90 Pols. 4'/2°/o 1- *&«• — _ 07 90
»4 50 84 30 Węg.4'7o renta zł. 97 90 98 -
35 34 90 Węg.4"/o . kor. 91 20 91 20
35 20 35 10 Anstr. kred, akcye 210 60 211 -
49 60 49 90 Lombardy . . 43 60 43 40

Disconto com. ¡80 90 186 90
133 - 131 75

Usposobienie:
15C 50 stale.

O,09( 0,00«
0,00C 0,001

na czerwiec 
na październik 
Okowita spok. 
eksportowa . 
na czerwiec . 
ns lipiec . . . 
na sierpień . . 
na wrzesień . 
na październik 
spożywcza . .
Owies
na czerwiec .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

„ spoi.
Si ciertn, 6 czerwca 1894 roka. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Psienioa słabo, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto słabiej, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
Olśj rzep. spok. 1 
na czerwiec

131 60 
135 75

113
115 50 115 -

6

131 50 
135

113

42 50
Węsierski z Wągrowca, Korybut Daszkiewicz z sy- ■ na wrzes.-paźdz. | 12 70

Okowita spok.
w miejscu eksport 
na czerwiec . 
na 8ierp.-wrzes.

42 50 
42 70|

Petroleum
w miejscu

29 - 
28 10 
29 70

9 10

28 80 
28 10 
29 70

9 10

Jiti.ro
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|c6j Adoraeyi
Najśw. Sakramentu

Z rozkazu Xsjprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień
skiego 1 Poznańskiego ułożone

Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 
100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytości.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Najświętszego Sakramentu
w czasie

Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie.

MARIAN GAWALEWICZ i PIOTR STACHIEW1CZ

KRÓLOWA NIEBIOS
Legendy o Matce Boskiej.

Wydanie wytworne na pięknym welinie w dużym formacie (tn 4-o) ozdo
bione 12 heliograwurami, oraz drzeworytami podług kartonów

ki otrą Stachieuńcza. (1737)
Przedpłata za całość 12 M. 50 fen.

W prenumeracie 6 zeszytów po M. 2,50 z przedpitatą na ostatni zeszyt.
Przesyłka stosownie do odległości za zaliczeniem.

Zeszyt l-szy ukaże się w ciągu przyszł. miesiąca,
całość zostanie ukończoną w jesieni r. b.

Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie w krajn i za granicą.
Po wyjściu dzieła cena zostanie podwyższoną.

Prócz powyższego wydania księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA przyj
muje zamówienia na wyjątkową edycję .KRÓLOWEJ NIEBIOS“
większym formacie, na zbytkownym papierze (edition de luxe), która 

wydaną zostanie równocześnie w 100 egzemplarzach numerowanych w ce
nie M. 25. (Znaczna część egzemplarzy już zamówiona.)

Zakład kościelno- artystyczny

J. SZPETKOWSKIEGO w Poznaniu
poleca się

Fabryka zaopatrzona w motor gazowy i wszelkie najnowsze urządzenia do 
obrabiania drzewa, wykonuje ołtarze, konfesjonały, ambony, 

ławki etc. w każdym stylu, akuratnie szybko i tanio.
Rysunki i kosztorysy na żądanie franko. (1757)

Skład ulica Berlińska nr. 15. 
Fabryka ulica Łazienkowa nr. O.

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała,

Wydal
X. Witold Olszewski,

wtkarynse prey kościele archikatedralnym w Pognaniu. 
Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 

oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Pozn.
DZIEWIĘĆ USŁUG 

do Najśw. Serca Jezusowego
podług bł. Małgorzaty Maryi Alakok. 

wraz z wielu Modlitwami i Nabożeństwami do Najśw. Serca 
Jezusa przez X. Ił. Cena 25 fen., z przesyłką 30 fen.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Akt ofiarowania się Przenajświętszej Rodzime
| Modlitwa, mająca si<; codziennie (wedle dekretu 
Ojca św. Leona XIII z dnia 20 listopada r. 1890) przed 

obrazem Przenajśw. Rodziny odmawiać
(Cfr. Kość. Dzień. Urzęd. dla Archid. Gnleźn. i Pozn. Nr. 11 z d. 24 
marca 1891). — Cena za egzemplarz 2 fen., z przesyłką 6 fen., 50 egzpl. 
1 mrk. z przesyłką, 100 egzpl. z przesyłką 1,70 mrk. Poleca osobno po 
polsku, osobno po niemiecku i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
_____________ w Poznaniu, św. Marcin 16.

Tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży

WIECZORY RODZINNE.
Wychodzi z dwoma dodatkami: z tych jeden poświęcony dla młod

szej dziatwy, dragi książkowy, tworzy tak zwane premium dla pre- 
numeratotów stałych, zawierający powieści wyborowe dla młodzieży, 
które oprawne w końcu roku tworzą BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ.

Obok treści nader urozmaiconej WIECZORY RODZINNE podają 
zadania konkursowe z nagrodami: mające na celu rozwijanie umysłu 
i kształcenia charakteru, oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody 
wyznaczają się z książek. (1801)

PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju 
i za granicą rs. 5 — t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem marek 10; 
Btósownie do tej ceny opłata półrocznie i kwartalnie.

Adres Redakcyi: Warszawa, ni. Mazowiecka 10.

KRONIKA RODZINNA"
wychodzi w tychże samych warunkach I kierunku, co poprzednio.

Zawiera, oprócz działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowemi 
odkryciami i wynalazkami na polu naukowem, pogadanki pedagogiczne, 
sprawozdania z nowych dzieł wydawanych w kraju i za granicą, wiado
mości dotyczące praktycznego życia pracy, oraz kwestyi ogólnego interesu. 
Zamieszczane też są stale korespondeneye zagraniczne, powieści oryginalne 
i wyborowe obce przekłady, podróże rodaków i nlewydane pamiętniki 
udzielane redakcyi z archiwów domowych. (1802)

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 4, na poczcie w kraju i za 
granicą rs. 6 (t. j. w Galicyi złr. 6, w W. Ks. Poznańskiem marek 10) 
stósownie do tój ceny oplata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyi: Warszawa, 
ulica Mazowiecka nr. 10.

, —   — ■—------v uiuj
zakład dentystyczny j
wprawiania zębów sztucznych, plombowania i t. d. Pracując 
kilka lat u lekarza-deutysty p. Kasprowicza, jako też mając 
wogóle kilkonastoletnią praktyk j w tym zawodzie, nabrałem tyle 
doświadczenia, iż wszelkim wymaganiom Szanownój Publiczności 
jestem w stanie zadość uczynić. Wszelkie polecenia wykonuję 
jak najakuratnićj po cenack umiarkowanych

Polecając się względom Szanownój Publiczności pozostaję 
z szacunkiem (178 )J. (jJryszczyński, dentysta,
ul. Wilhelmowska nr. 15 (drugi dom od kościoła św. Marcina . A
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MetamDnclmiaistitii, Szanownyni Tcwarzystwom 
Bractwom, Dozoron lośctola 1 Wityn Panioni

polecam najuprzejmlój moją
s artystyczno-przemysłowę szkołę i pracownię 
| wszelkich przyborów kościelnych,
« w której podejmuję się umiejętnie za przystępną cenę uczyń 
o. zadość najwybredniejszym wymaganiom. (1576)
■g Przedewszystkiem wykonuję wszelkiego rodzaju
§? sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 
g bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki

oraz wszelką bieliznę kościelną.
Helena Cwojdzińska, nauczycielka,

przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowan
Stary Rynek fi (dom p Pfitznera

Księgosusz | Czerwonka
u zwierząt (owiec, bydła i koni) | u świń

zwalcza się najskuteczniej za pomocą
Pasteur’a szczepień ochronnych,
które w Anslro-Węgrzech, Francyi, Hiszpanii i t. d. ogólnie są 
w użyciu i nieprzestają najlepsze wykazywać skutki. Jedyne 
na Niemcy całe uprzywilejowane nowo powstałe laboratorynm wy
twarzające prawdziwą limfę Pasteura, pod fachowem będące kiero
wnictwem, laboratorynm Pasteura w Sztntgarcle, Canzleistr. 22 
stojące pod dozorem oddziału weterynarsklego król. Wyrtem- 
bersklego kolegium lekarskiego, gdzie nabyć można zawsze 
świeżą limfę Pasteura po tanich cenach, wysyła wszędzie obszerne 
prospekta ze sposobem użycia darmo i opłatnie i chętnie udziela 
wszelki h objaśnień. (1734)

Stacya kolei
Muszyna Krynica 
zKrakowa8godz. 
z Lwowa 12 . 
z Pesztu 12 .

Zakład zdrojowy
W miejscu

Pcozta 3 razy 
dziennie-

Telegraf.
Apteka.(w Galicyi)

najobfitsza szczawa żelazlsta.
W Karpatach 59 ) m. n. p. m. Od stacyi ko ejowój godzina drogi 

bitój, znakomicie ntrzymanój. — Środki lecznicze, klimat podalpcjskl, 
kąpiele żelazlste, nader obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane me
todą Schwarza (w r. 1893 wydano ich 86,000). — Kąpiele borowinowe: 
parą ogrz wane (w r. 1893 wydano ich 13,f00). — Kąpiele gazowe 

czystego kwasu węglowego. — Zakład hydropatyczny pod kierunkiem 
specyalisty Dr. H. Ebcrsa (w roku 1893 wydanoprocedurhydropatycznyc.il 
32,000). — Piele wód mineralnych miejscowy'li i zagranicznych, żen-
tyca, kelir, gimnastyka lecznicza. — Lekarz zdrojowy lir. L. KopIT | 
cały sez n stale ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących.— 
Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany Bliższe 
i dalsze wycieczki w urocze Karpaty Mieszkania: przeszło 1,600 po
koi z komfort'm urządzonych, z pościelą kompletną, usługą, dzwonkami 
elektrycznymi, piecami i t. d. — Kościół katolicki i cerkiew. Wspaniały 
dom zdrojowy, kilka restauracyi. Kilka pensyonatów prywatnych, mle
czarnie, cukierni i. — Muzyka zdrojowa pod kierunkiem A. Wrońskiego 
od 21 maja. Stały teatr. Koncerta. — Frekwencya w roku 1894,600 
osób. — Sezon 15 maja do 30 września. — W maju, czerwcu i wrze
śniu ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównój restauracyi zniżom 
Rozsyłka wody mineralnój od kwietnia do listopada, składy we wszy
stkich większych miastach w kraju i za granicą. — W miesiącu <ipcu

sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnień e od taks zdrojowych i t. p. 
udzielone nie zostaną. - Na żądauie udziela wyjaśnień: (16 1)

C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Łaskawym względom Wielebnego Du- 
chowieństwa i Szanownego Oby- p 

|> watę 1stwra poleca swój ,iR45) N

K
IH«Hotel Berliński

w Poznaniu, Wilhelmowska 3.
Adamczewski, ¡i

Pokoje włącznie usługi i oświetlenia od 
J 2,00 Mk. począwszy, table <l’hóte po U'r’O *L, 
JJ Mk., potrawy a la carte każdego czasu, ® 

wina, piwa i likwory w doborowych > 
| gatunkach po cenach jak najtańszych.

• Lejarnia żelaza i fabryka machin g
• J. MOEGELIN w Poznaniu •
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Obrazki — 4

do I-ej Komunii św.
kolorowe, polskie i niemieckie po 
5, 8, 10, 12, 16, 20 fen. poleca

Księgarnia Katolicka
Poznań, Stary Rynek 53.

Próbki wysyłają się gratis i franko.

czyli sposób sinie
nia do Mszy św-
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po- 
eca w cenie 5 fenygów 

za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marciu nr. 16/17.

Aptekarza A. Flugge
Krem mirowy =-

Patent c-sarstwa niemieckiego Nr. 63592, Zbalany i polecony przez 
120t) niemieckich profesorów i lekarzy. (Poleca się przeczytanie bro
szury z oceną tegoż do nabycia za darmo u pp. Fliigge we Frank
furcie n. M.) Najnowsza i najskuteczniejsza (lo75)

OTF” Maść na rany "IWS
ponieważ absolutnie nieszkodliwa, przeto dać jej trzeba pierwszeń
stwo przed maściami borowemi; wazelinowemi. glicerynowemi, karl o- 
lowemi i cynkowemu Nabyć można po 1 M. i 5'.i fen. w aptekach. 
Na opakowaniu powinien mieścić się Nr. patentu 63592. Krem mi
rowy jestto patentowany olejny wyciąg mirowćj żyvU<;y.

Rycerska ulica 20 
poleca do urządzeń handlowych 

kolumny, filary, podpory i ramy do okien 
wystawnych, schody żel., kraty etc. etc. 

Zamówi nia uskutecznia się w najkrótszym czasie.
Prócz tego wykonuje się

całkowite urządzenia stajenne najnowszych konstrukcyi
dla koni, bydła i nierogacizny.

Rysunki, kosztorysy i obliczenia statystyczne

w
I

e

Ity8UnKl9 KtMfmwyify t <WWt*CfMW 
Aft (1495) wykonuje się bezpłatnie.

!

Wiel. Diitóow ieńst #11
polecam wielki i nrozmalcony 
wybór sprzętów kościelnych 
jako to: Monstraneye w różnych 
stylach, puszki do komunikan
tów i hostyi, kielichy z pate
nami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, 
kropidła, kociełkl do wody ś» ię- 
conej, nowego systemu 
lawatarze i naczynia 
do chrztu, łódki do kadzi- 
dła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze I klerce do procesyi, 
lampy kościelne (wieczne) i przed 
obrazy, lichtarze z bronzu, mo-

slędzu i alfenldy, kandelabry, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania 
hostyi i wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na górą umieszczony rysunek bardzo pięknych i praktycznych trybularzy 
z ulepszmym kociełkiem, które pomimo największego rozpalenia węgli nie 
podlegają tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybularze dawnego systemu- — 
Stare trybularze przyjmuję do przerobienia kocletka na sposób ule
pszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę
tów kościelnych wykonuje w czasie najkrótszym po cenach przystępnych.

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 2L ,

specyalny skład wyrobów platerowanych 
1686) i sprzętów kościelnych.
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Łaska grająca.
Elegancka laska z gaiką metalową, na którój każdy człowiek 
natychmiast wygrywać może najpiękniejsze meiodye. Nowowc! 
Rzecz ładna jako muzyka pokojowa i na wycieczkach. Sztuka 
po tylko 3,50 M. za pobraniem poczt, lub nadesłaniem należytości.

O. Kirberg, Dysseldorf nad Renem.
Laski z muzyką dla dzieci tylko 1,50 Mk. (1715)

K. Ignatowicz
Poznań, Wrocławska ulica nr. 40.

re&esss skład 
towarów, krótkich, białych, 

galanteryjnych.

FABRYRAJIELIZNY.
Poleca po cenach rzeczywi
ście bajecznie nizhich swe 

artykuły i wyroby.

2
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Powróciwszy z Dysseldorfu, 
gdzie dla celów artystycznych 
przebywałem, napo wrót do Po
znania i przyjmuje nadal wszel
kie prace w zakres malar
stwa kościelnego wcho
dzące bądź to całkowite ma
lowanie świątyń Pańskich jako 
też pojedyńcze obrazy. Praca 
artystyczna przy umiarkowa
nej ceuie. (1789)

Paulin Gartiisletsli,
malarz,

Poznań, ulica Strzelecka nr. 31. 
podw. wprost I piętro.

S „Dom Polski“ i
2 Kulerskiego
• w (¡opolach (Zoppot, Südslr. 71 a, fi, c, 72)

poleca na sezon kąpielowy pojedyncze meblowane pokoje i całe 
mieszkania o ładnych werandach na doby, tygodnie i miesiące 
z całodziennem ntrzymaniem lub też bez takowego. — Kuchnia 
dobra polska, — Usługa polska. — Ceny bardzo przy
stępne, do 30 czerwca i od 15 września zna
cznie zniżone. — Cena pokoju począwszy od Mk. 1,50 
za dobę. — Porcya obiadu w abonamencie Mk. l,6o. — Cało
dzienne utrzymanie począwszy od Alk. 2 50 — Od i-go czerwca 
stłużący na kolei. — W obec konknrencyi niemie
ckiej uprasza sie, o łaskawe poparcie. (1756)

Wanny do kąpieli
w rozmaitych kształtach i wielkościach, poleca po cenach 
najtańszych (1795)

LEON KIESLING,
Poznań, Podgórna ul. 14.

Ceri;^:i na życzenie bezpłatnie.______

NI O j <5
ślązkie górskie półpłó- 

tna i płótna czyste
rozsyłam kopę 33’ 2 metra około 

60 ślązkich łokci
od 13 Marek począwszy. 

Specjalny katalog wzorów 
wszystkich artykułów płó
ciennych, jako to: powłók na 
pościel, jnlclte, drellszków. 
ręczników, chu-tek do nosa, 
obrnsów. satlnn. wallsn,

lęnó-barchann lid. I t. d. 
rozsyłam franko. (1279

J. Gruber w Głogówku
Oher-filogan I. Schl.

Fabryka towar, cynowych i bronzowych

FRANCISZKA WUJKA
istniejąca od HO lat

iv Poxnaniu przy Szerokiej ulicy nr. 25,
poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skład 
naczyń i sprzętów kościelnych jako to: Mon- 
straneye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gaza świee i petroleum, lichtarze wielkie 
(do paschału) lichtarze ołtarzowe jednej 
świecy i kandelabrowe, kadzielnice I łudki. 
wieczne lampy, krzyże procesyonalne, krzyże 
ołtarzowe, lichtarze do ściany, dzwonki na 
Sanctus, dzwonki do Mszy św., lichtarze 
do Mszy św., kielichy do Komunii ew. z pa
tyną, lampki przed obraz Matki Bożej, kro- 
plclniczki. kociołki do święconej wody, tacki, 
do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, pu
szki do Olejów św., puszki do Hostyi św., 
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 
lawatarze itd. Ceny jak najniższe. Podej
muje wszelkie reperacye i uskutecznia tako
we jak najprędzój. Na życzenia mogą świe
czniki ołtarzowe być przelane. (1726)

Kupuje stary kruszec lub bierze gn w zamian.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CYŁłARA. haraburg- 
8 sie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (1569)

Zamówienia pozamiejscowe usku- 
tecznia się franko.________________

Niechaj liii nie zaniedba
W. spróbować nowego

dyamentowego krochmalu
do bielizny

(Diamant-Wascheglanz) 
jńL puszka po 2 ■ fen.; kto chce mieć 
. f śnieżnćj białości elegancką bie- D' liznę, kosznle, kołnierzyki itd. 

jRl Do nabycia w Poznaniu u p. 
X Pawła W olIT. Plac Wilhelmo-

wski nr. 3. (1661)

kufry, walizki, torby,
^portmonetki, szelki, kieszonki do li

stów, pieniędzy i cygar
własnćj roboty poleca (1608)

IN. wo: rsriEWIOZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskimi''?*

Malarstwo na szAle
A. REDNER, i

Wrocław, Monhauptstr. 7.
Specyalność: Oszklenie kościołów.

Osoba
biegła w krawiecczyznie, białem szy- 
ein, pięknych haftach znaczenin bie
lizny i różnych robótkach, poszukuje 
miejsca za pannę slnżącą. — 
Oferty pod lit. A. K 1812. przyj
muje Drukarnia Kuryera Pozn. 
św. Marcin 16

Do pewnego kla
sztoru potrzebni są 

z powołaniem zakonuem kan
dydaci, biegli w rzemiośle stó- 
larskiem, ślusarskiem, krawie- 
ckiem, mularskiem, szewskiem, 
introligatorskiem, również zna
jący się na ogrodnictwie. — 
Bliższemi objaśnieniami służy 
Drukarnia Kuryera Poznań- 
skiego przy ul. św. Marcina 16.

\

wydanoprocedurhydropatycznyc.il
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